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Na pełnych żaglach do przysiani 
Triumfalne dni Pożyczki Narodowej 
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Dziennik Białostocki 
WTOREK 3 PAtOZIERNIKA 193S R. Cena 1 5 gr. 

Prfnuneratai 
Mlelłeo*-! i odnoszeni 
Zarat«>caw» f przeiTłk 

C e n y O ( I O H Z * A I 
Z I wtem mil. » tekstem (\1 firno­
we) 25 p . , w tekście (6 lamowi) 
70 fr., w drobnych zi wyraz 70 ir. 
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;Państwi 
Wielk e, ożywcze wichry pro 

wszystkich \vy-
sfowa natchnionych 

wzyjwających rze 
do spełnienia obo-

wobefc Ojczyzny. Kato-
ewangelicy, cadycy ży-

błogo ŝławlią służbę u 

wadzą nawę Narodową ku spo­
kojnej przystani, nie bacząc na 
zgniłe podmuchy z jakże ju.ż nie­
licznych, cuchnących podwórek 
partyjnych, któreby rade żagle 
poszarpać I podróży chwalebnej 
szkodzić. 

Ale nic to! inne świadectwa po 
zostaną wihistorji tej akcji. 

Jak do pL Komisarza przyszedł 
wczoraj ljnajor inwalida bezro­
botny i zadeklarował swoją pen­
sje kawalera Virtuti Militari na 
Pożyczkę, i 

Czyż wobec tego czynu — nie 
pierwszego| zresztą — nie> nasu­
nęły się same na usta p. ministro­
wi Starzyńskietmi słowa: 

— Panie majorze, tych wła­
śnie jak pan obywateli miał na 
myśli płk. Sławek, mówiąc o 
przyszłych wyborcach do Sena­
tu... 

Wprawdzie w Tomaszowic Ma 
zowleckim p. Tcjcnt Olszyński 
przyjął delegatów miejscowego 
Komitetu Obywatelskiego wy-
k-wintnemi słowami: 

„Poszli won — ja mani moją 
władzę, ona mnie będzie kontro­
lowała". 

Ale to jest coś tak niebywa­
łego i wyjątkowego, że aż p. Ko­
misarz Generalny Pożyczki Na­
rodowej raport ten Komitetu na 
konferencji pokazuje, a agencje 
prasowe go rozsyłają prasie ja­
ko ..cenne" curiosum, barwną cle 
kawostkę aktualną... 

Lecz nie „to" w historii za­
stanie, lecz właśnie samo dob.̂ e 
i szlachetne. 

Więc n. p. czyn p. dr. Popław­
skiego, znanego na emigracji pe­
tersburskiej Polaka — który, od 
7 lat obłożnie chory l bez grod­
ków" płynnych do utrzymania. 
żyjący z wyprzedaży substancji. 
na Pożyczkę składa cenne zabyt­
ki, wielkiej wartości artystycz­
nej. 

I nie „poszoł won" p. rejenta 
czy innego trutnia, żerującego V 
ulu Ojczyzny, zostanie w pamię­
ci Narodu, lecz czyn p. Wasser-
begiera, który z tytułu swego 
udziału w Luszczarni ryżu, za­
deklarował najpierw (przed usta 
nowieniem jakichkolwiek norm) 
250.000 zł., dowiedziawszy się o 
normach — 300.000 gdy na jego 
zakłady przypadło 267.000 a 
dziś jeszcze podnosi do 400.000 
zł. 

Ileż takich faktów możnaby cy 
tować! 

Blask tego czynu narodowego 
którym jest obecna Pożyczka 
rozchodzi się cialeko po za g a -
nipe Polski. 

Więc płyną do kra ju—po 
przez konsulów polskich — z ia 
granicy deklaracje. Wczoraj z 
Afryki, dziś od p. Crispi'ego (Po-

Wezonj rozpoczął «i<j w Warszawie proces osławione) bandy przemytnicze! 
W. Bacbricba. Na zdlęclu oskarżeni w drodze de łada oraz: Jozal Sal (z). 
Nul* P.in.^r.m-hlimi (w kole aa dole) I DanUl Wł«L ll.rkr.ch (drngio koto). 

laka z urodzenia) z Triestu na 
2.500 zl. 

Bez końca, 
A wszystkie 

dectwo tej prpiwd 
sce stał się ls~ 

bez liku. 
one stanowią śwla 

zle, że w Pol­
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Na każde żądanie 
w lO-ciu rafach 

złota materialnego w złoto cha­
rakterów I w stal woli. 

Pożyczka Narodowa dobiega 
końca w prawdziwej chwale tri­
umfu Narodu. 

Na podstawie arl. art. 13 i M roz­
porządzenia r̂ezydeif.t Rzecinpo 
spolltiei z dn. 5 września 1933 r. o 
wypuszczeniu Pożyczki wewnętrz­
ne) (Dz. U. f. P. Nr. 67, poz. 503) 
Minister Skanpu zarządził, co nastę 
puk: 

§.5 rozporządzenia Ministra Skar 
ba i dnia 7 wr :eśnia 1933 r. o wy 
piiszczenju 6 t roc. pożyczki we 
winetrzmij (Oi. U. R. P. Nr. 67, 
poz. 507) uzupełnia s-ie j tist. 3 I 4 
następującej tnści: 

j..Po wpłaceniu 1/6 należności ty 
tulem 1 raty. trioże być na żądanie 
subskrybenta, iK ẑostaJa cześć na­
leżności rozlożiNia na 10 równycli 
-rat miesięczny:h. olatnych naioóż 
niej 5 dnia każ<deK<) miesiąca. Sub­
skrybentom. korzystającym z ai-
niejszeuro przet isu. nie nrzyshnrii- cy, zamiast C. 

Polutrze - we czwartek 5 b. m. 
zamknięcie subskrypefi 

Termin zamknięcia subskrypcji, ustalony pierwotnie na dzień 
, października 1933 r„ skraca się do dnia S października 1933 r. 

Do dnia 7 października 1933 r. subskrypcję przyjmować bę 
da jedynie Kasy Urzędów Skarbowych od osób, pragnący cli na 
być obligacji! 6 proc. Pożyczki Narodowej za należności od 
Skarbu Państwa, stosownie do obwieszczenia Ministra Skarbu 
z dnia 16 września 1933 r. (Monitor Polski z dnia 20 września 
1933 r. Nr. 316). 

( - ) STEFAN STARZYŃSKI 
Komisarz (loneralny Pożyczki Narodowej. 

• Warszav/ą dnia 2 października 1933 ' 
-):*:( 

K orawo do bonifikaty, o której 
mowa w ustępie poprzednim, zaś 
obligacje beda im wydane po ui­
szczeniu calei należności hit 1 ku 
ponu. platneuo 1 lipca 1934 r. (S 
4). 

Tryti postępowania, związany i 
rozłożeniem należności naJO rat. 
ustali Komisarz Generalny Pożycz 
ki Narodowej". 

Rozporządzenie niniejsze wcho­
dzi w Życie z dniem oeloszjenia. 

Rozporządzenie powyższe doty­
czy wszystkich subskrybentów, a 
nie tylko, iak to niektórzy blednie 
sadza, wyłącznie urzędników i in. 
subskrybentów z list zbiorowych. 

Wszyscy/a wiec i firmy i oso­
by prywatne, wszyscy fcubskrybuia 
cy mało i wiele mocą spłacać Po 
życzke Narodowa przez 10 mięsie 

za 
ESSEKl, 2.1Ó. W Rrefeld nle-

wykryci sprawcy uszkodzili,, t. 
zfW. dąbj Hitlefa. Policja zarżą-

fe Proces Centrolewu 
poraź drugi 

Sądzie Najwyższym i 
Rozpoczęty wczoraj w Sądzie 

Najwyższym iroces przeciw by 
ly-m przywódcom Centrolewu, Her 
n ano w i Liebe: manowi, Wincente-
n u Witosowi innym, toczył się 
ptzez cały dzi:ń i zbiegł na Tefĉ  
racie z przebingu uprzednich roz; 
praw. oraz na przemówieniact: 
dwóch tylko obrońców, ad w. Szur-
leja i Be ren son i 

;Referaf byl bardzo szjczególowy, 
bowiem przedniiotem głównego za 
riiu-tu skargi kisacyjneji jest kwe-
sija przymusu, stosowanego przez 
o -ganiza :ję Cc mrolewu w stosun 
ki do rzidu. S|d w uprzednich wy 
rekach [rzyjął ie Centrolew byl 
spiskiem mającym na celu obalenie 
rjfądu prtemocł, obrona za-ś dowo­
dni, że wfiiosel: wysnuty przez sąd 
co do użycia jtż środków przemo 

T):*:(-

cy i planów co do dalszeuo ich uźy 
watiia był wydedukowany niesłu-
szinie I nie oparty na ustaleniach fak 
tycznych. Sędzia referent więc mu­
siał przedstawić treść zeznań świad 
ków zarówno oskarżenia, jak I 
obrony. 

Wczorajsi mówcy, adw.l Szurlej 
i Berenson mówili wiec głównie o 
tych kwestiach, przedstawiając ak­
cje prowadzoną przez Centrolew, 
jako akcję ICKalną utrzyrnaną w 
płaszczyźnie parlamentarnej i kon­
stytucyjnej. 

Sala Sadu Najwyższego iiie zna­
mionowała zainteresowania proce­
sem. Z oskarżonych był obecny tyl 
ko Mastek. 

Dziś dajsze przemówienia obroń­
cze, mowa prokuratora Piernikar-
skiego oraz wyrok. 

Kara głodowej śmierci 
nie popełnione w<ny w Niemczech 

dziła wobec tsgo. że przez trzy 
- ) : • : ( -

dni nie będą wydawane obiady 
więźniom polftyczjiym pochodzą 
cym z Krefeld 

h - ) : * : ( --\ • 

Dramaty rodzinne 
podl rządami Hitlera 

SZTOKHOLM, 2.10. „Dagens I 
Nyheter" dontei, ii pewien mło­
dy Niemiec, ;:bległy ze Szwecji 
popełni! samebójstwo po otrzy-

maniu wiadomości, że ojciec Je­
go został internowany w obozie 
koncentracyjnym z powodu u-
eleczikl syna. , 

„Z powodu krwawego piątku 
nowa lala rewolucji na Havanie 

wiołali w clnlu1 wczorajszym HAVANA, 2.10. Dziś o godz, 
6-ej miedzy oficerami zabaryka 
dowanymi wliotelu „Naclonal" 
a żołnierzami pilnującymi hotelu 
rozpoczęły się gwałtowne walki. 
Do walk doszło również w inny cli 
częściach miasta. Przywódcy rów i 5 żołnierzy. 
korrrunistycrnl i agitatorzy wy-1 

it 

za­
mieszki i ogłosili strajk protesla 
cyjny „z powodu krwawego piąt­
ku". 

W czasie walk koło hotelu „Na 
ckmal" zabityth zostało 3 ofice-

: * : i -
Wreczenie pubaru Bennelta 

polskim zwycięzcom 
NOWY JORK. 2.10. Na terenie 

wystawy chicagowskiej odbyła sie 
imnomiiaca uroczystość wręczenia 
•inlt-irii flnr,Vvn Rminffttn Z\YVCleZ-j 

com w zawodach, kpt. Hynkowi i 
por. Burzyńskiemu. Uioczystości 
tei nrzvHadalv sie rtzatMsne lłumv, 

Wydaleni z uranie Z. S. R..?. korespondenci pism niemieckich podczas prza-
chadzkl na dworcu Głównym w Warszawie: (ud lewej) red. Just (Kttlnlscha 

Voss!sche Ztg. I Gorblnz (Berliner TagoblatO. Zts.). Stein, warsz. koresp. 
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Paul Boncour w Polsce 
z zapowiedzi 

aozcl 

rozr 
Kia 

GENEWA. 2.10.33. N 
rektor ajencji „Iskra" p 
sław Scieżyfcki odbył 
ministrem Mraw za 
Francji p. Paul Bancpur' 

— Jest mi szczególni1 

nie — oświadczył min. 
cour — że Drawie nazah 
życie polskioKO ministra 
irranicznych w Paryżu, n 
rozmawiać z przedstaw 
;eticjl „Iskra". Zdale ml 
sza opinia publiczna 
sekwencle tui podróży 
tego bardzo zadowolonyf 

— Panie 'ministrze, 
sa i oóirtiaptibriczrfa da 
wiście wyraz swemu za 
widząc, że nanowo 
węzły przyjaźni • miedz 
dwoma krajami. . 

— To, co pan właśnie 
iest mi tern milsze, że 
byłem uszczęśliwiony, 
wiązać ponownie z w a 
strein spraw zagraniczni 
zly osobiste, które dalu 
sów niel podróży do 
roku. 

Podkreśliwszy nasteo 
ma żadnych nieporozumi 
Polska a Francja Paul 
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zmowe z 
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: przyjen 
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Polikl w 1926 

Bo 

/.e ma 
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zapytanie, ay nic Drzybcd/.ic po­
raź drusri do Polski, odpowiedział: 

— Jest to perspektywa, która mi 
sie bardzo uśmiecha, zrealizowa­
nie je i pozwoliłoby mi na obser­
wacje ewolucji, jaka wasz kraj 
przebył od 1926 roku. Mójtlbyin 
też rozmawiać z was/.yitii polity­
kami o smrawacli wspólnych obu 
naszym krajom, oraz o zagadnie­
niach oicóhus - europciskicli. Tak 
mądra polityka, która prowadzi. 
cle — ta polityka która polepszyła 
koleino wasze stosunki i. Niemca­
mi. Gdańskiem I Z. S. R. R. — Jest 
śledzoną we FrancII z nalwlek-
szem zainteresowaniem. Łączność 
jeh r. polityka' Francli powirmaby 
lnó zibczDieczona nrzei osobista 
wymianę zdań i to możliwie czę­
sto miedzy odpowiedzialnymi kie­
rownikami polityki zagranicznej o-
bu kraiów. Niestety, kiedyż ta po­
dróż bodzie możliwa? (icnewa nas 
tu trzyma bez przerwy, nie licząc 
moich zobowiązań i zaieć parys­
kich oraz życia parlamentarnego. 
w ktńretn hiore czynny udzl ił. 
Uśmiecha ml sie lednak bardzo 
móc pewnego dnia oddać memu ko 
ledzo 1 przyjacielowi Beckowi wi­
zytę, która nil złożył 

omdlenie sędz ego 
podczas rozprawy w S ą d z ę Najwyższym 

Wcz.orai rano w wydziale cywil 
iijwn Sądu Najwyższeco (pi. Kra­
sińskich 5) toczyła sic roz-ptawa 
apelacyjna. W pewnym momencie 
przewodniczący rozprawie sędzia 
Sądu Najwyższego Bron staw Kriy 
ża-nowski (Filtrowa 30) zemdlał. 

Rozprawę przerwano i sedłieao 
w stawie ciężkim przewieziono ka­

retka Pogotowia do szpitala l>z, 
Jezus, gdzie lekarze otoczyli Clin-
rego baczna onieka. Przyczynił '.» 
słabnięcia tur.i/.ie nie ujtal^no. 
Pr/.y lo/n cherjgo cnw.i ieso mał 
żonka, lak sic dowladuicmy lun 
sędziego Kfi^MTO^', i- > 
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Napad) na listonosza 
KRAKÓW. 2. 10. — Tei. 

w (rodzinach porannych 
Krakowa zostali zaałarmou 
!ym napadem bandyckim, 

4 osoby ofiarami bandyty Ę 
n.iz Jcsl ona ' c l n * 
k;c:n zbrodni, władz* c -
prawadienle 0o prł> :im-

mlesrkaniu staruszków Bilsskndów, 

wł. — Dziś 
mieszkańcy 
ani ?u:hw\i 
Jokon iiiyinj ją prltłluob 

zamieszkałych w domu nr. II przy i 
PańJskieJ. 

Do Sflsskindów przybył dziś rano li 
stonosz pienieiny. przynosząc przekaz 
na 10 złotych. Podczas 
przekazu w nieustalonych 
kolicznośeiach rozległy się 
wolwerowe. Pierwszy pa 
śmiertelnie listonosz 30-leltni Walenty 
Przebinda. Złoczyńca strzelał dalej do 
Silsskindów i ich córki, a g3y wszyscy 

II traiiony 

nsi>by że dać Jaklei . co 
zbrodnian 

I' w-i, daiM ca de bandyty ci->d.ii: 
sąsiedzi Sflsk ffidów Olu « ,i.|irk >u-
w I »•'( u nch i.ik ś c l i w ek klłrj « v 

wypłacania | iiaJal u SBsk u Wedłui u-
narazie o- m,wy mat s c wpouwadi ć .: mljtłz-
strzaly re- kan.a w Jn u 

Zdaje s-{ n • Blefie' » 
sublokator ten Jcsr N-cawtii ihrodn. 
Tego r ,Jz.iJu trek banJyj'\ Holowa­
ny jest luz w kr 'ii-kacri rjolicv|nych, 

pa*i na ziemie, porwał torbę łistemo-1 Zbrodn arz zapewne sam do -,eb« 
sza 1 z:blejł. 

Ody zaalarmowani strza anu mlesz 
kańcy domu wiiadłl do mieszkania 
SDsskmdów, zastali slras::ny w îdok. 
Czworo Ludzi leialo na pot lodzę w ka 
luzy krwi. Zaalainncwano JolicJc I Po 
gotowie. Przytyły lekarz stwierdził, 
te listonosz nie iyje. Róvniet strza­
ły, któremi trafieni zostali SO-letn! Ml 
chat SOssking 1 70-letnla Helena Silss 
kindowa, były śmiertelne. 
Helena cieiko ranna kula. 
w.i w glowe dawała j-.tzcz: oznik! zy 
'-•i Przewieziono h -1 > ijrtta'5 Ppn'ł 

Córka ten 
reworwero-

nadal 10 zloty cli nhy przy okazji od-
biera.ra penec>\. obrahołraO 
sza. Wldoczn c chege s:c pozbyć n t:\ v 
Rodnych *w adk.iw. zamo-d wal tak­
że Silskndów 

Lisionnsz DOJtedaJ » tnrlvc oknło 
18.000 aj., które ponlly łupom bandyty. 

Ulica Pańska należy do okręgu lisw-
nosza Harsnana. któremu w dniu wczn 
rajszym przydzielono dn pomocy folo 
noszą Przełłode. ffartma-i miał or?v 
sobie 50.000 zł. i twMuttlll i n * okręj. 
Z Zanirir<inwanvnl llsłiwi n / ^ h ' n « ' 

' 

http://ll.rkr.ch


3 paitdzlernnia 1SJ33 f. 

t Mała Ententa zagrożona 
przez naddunaiski plan Mussoliniego 

OENĘWA, £.10. f- Sensacja dnia 
Jest (akt, że mimoi zapowiedzi do­
ręczenia memoraodiun włoskiego 
w * p n w a c b taddarałsklch delega­
tom F rancjl. AnelJI. Niemiec, Pol­
ski, Ji|goslaw!.il. Riimunjl, Czecho-
slowatjl . Węgier, Austrii I Bułgarii 
mcmoir*ndum; lo zostało wręczone 
dotychczas tWko Francji. Angrj'. 
Niemoom. Pcjlsce, | Węgrom i Au-
sfrjl. L 

W kołach delef icyj Małej T.n-
taitypakt teii Jest ż y w o komento­
w a n y przy:zem wykazują. t * 
plan wł««kl w ldocza ta /wraca »k 
nrreclw Interesom państw. igrupo-
wanych w Malej Erteticie. 

Dejegacła polski zajmuje sie o-
pecnie, przestudiowaniem memo-
Tandifm wloikiego.z punktu widzę 
nią owakich interesów gospodar 
c z y c , . 

PARYŻ. 2.10. 4 - Memorandum 
włoskie o oi budowle gospodarc/ei 
EurojW Sro« kowel ż y w o zajmuje 

•prasa parysla. 
Według »Petit Pariśinf". środk'. 

Mprdpooowine prjzez Wiochy, są 
odpofciedniej do skutecznego wpro­
wadź eiłia w( życia! zaleceń konfe­
rencji w Stressle. 

M ilstrow|e Małpi Ententy prze-
clwn sa z \Volywa^riii nowej kon-

ferencji na tem temat, albo badali 
nlu jego w czasie obecnej sesji ge-i 
newskiej, która i tak jest dość prze' 
ciażonn różncml sprawami. 

Według „Le Joumal", złożenie 
memorandum włoskiego, które sic 
zbiegło z przybyciem do Genewy 
ministrów Małej Ententy, byłoby 
bardzo s z c z e l i w e m wydarzeniem, 
gdyby plan włoski odpowiadał pia 
nowi Malej Ententy. lecz memoran 
dom włoskie, organizujące dwu­
stronne porozumienia gospodarcze. 
zmierza poprostu do poróżnieniu 
państw Małe! Ententy. 

Zdaniem Pertinaxa, projekt Musj-
soiiiiiego jest wrogą odpowiedzią 
na konferencje w Sinaja. Pertina* 
przypomina szereg wydarzeń w 
ciągu ostatniego roku, które stano­
wią tylko poszczególne etapjr wal­
ki Włoch z Małą Ententą. 

Walka ta zaczęła stę od I Inter­
wencji Mussoliniego po zburzeni'! 
l w ó w weneckich w Troguir -yf Ju­
gosławii, na co Mała Ententa,odpo­
wiedziała federacją dyplomajycź-
n* z 16 lutego r. b. 

W miesiąc później Rzym lansuje 
pierwszy projekt paktu czferecjh. 
Mała Ententa na konferencji w 
naia postanawia, że na koilfCre 

4 Nowe lahty 
sprawie podpalenia Reicbsfagi w 

PARYŻ. f.10. - j Międzynarodo­
wa iiomisjajśledcza w sprawie poci 
pyleila Reidhsta«u Ina żebranin, od­
bytem dziś rano 'w Paryżu pod 
przewodnictwem i adwokata de 
Mor)rQiafei w o»Fc ,K><ic i delega­
tów z Francji, Szwecji. Belgjl i Sta­
nów Zjednoczeni cii wysłucham 
sprawozdania z procesu lipskiego., wnież przesłuchani 
którj; Jol przedstawił p. Hays. wie 

Komisja postanowiła odbyć Iw 
dniu 4 b. ni. posiedzenie publiczne. 
na klórem zostanie odczytany ra­
port deputowanego Bergery ó no­
wych faktach, jakie sie ujawniły pd 
Czasu przeprowadzenia rozprawy 
w Londynie. \ 

Na posiedzeniu \ c m zostaną i i -
wl Swiadko-

: l l l ł H„ , 
17 fon bomb 

w sa 
PiRYZ. 2 10. ,.P< 

m . i i K u aitykul pbłkownlka Magne 
na i (mat zprojen powietrznych Nie 
mieć 

W r, 1928 — phszej Magne — Niem­
cy Josladaljf oficjalnie 480 samolotów. 
W r] 1931 Ju;: 1.100. podczas gdy do ce-
lowhtomuni tacil powietrznej potrzeba 
im ; afłdwi* 180 aparatów. Z (Jtth 1.100 
»pa atflw 3C0 moinajużyć w razie po-
trJjpy lako samoloty wojskowe, a 150 
nad ile vc co bombardowania. 

V'ielk!e f-riny. niemieck'* Jak Dor-
n'ei. Junkers, Rohrgach i Heipkel po-
zakadały fjlje zagranica. gdzie produ-

lotach nletnlerhlch 
ii Journal" ?a- cjalną 

ciach międzynarodowych będzie 
odlud reprezentowana tylko przez 
jedną delegacje. Mussolioi reaguje 
na to obcćiiylin projektem. 

O tern, ze jprojekt wioski wymie­
rzony jest przeciwko Małej Enten-
cie świadczy, zdaniem Pertlnasa 
fakt, że reprezentanci Malej Fn* 
tenty jeszcze do godziny 7 wieczo-
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Więzienie na okręcie 
Nowy pomysł hitlerowski 

rem w sobotę nie byH poinformo­
wani o projekcie, co jest tem cha;-
raklerystyczniejsze, że w tym sa­
mym czasie treść projektu,zakomu­
nikowano P<klscc. 

Pertinax podkreśla wreszcie, i e 
koncepcje ekonomiczne Mussolinie­
go mają na względzie niemal wy­
łącznie cele bolirycz«ie. 

Władze hitlerowskie w Bremie 
ogłosiły o rozjwlazaniu icdiiego z 
naiohydniciszych obozów koncen­
tracyjnych w jMissIci pod Bremą. 

Internowanych orzt niesiono z te-
KO obozu na ięden z skrętów, skąd 
przywozi ich sie cod; icti na roboty 
przymusowe. 

W przyszłości 4 o s /e prezydent 
DOlicli brenicń&kiei - • wszyscy za­

trzymani w mieście u propaganda 
przeciw państwu. bWa zaroknled 
na statku. Zupełnie Uzolowanl od 
świata zewnętrznego beda mieli do ­
syć czasu do rozmyślań nad swerra 
zbrodniami". 

N o w y wynalazek | hitlerowcowi 
bremeńsklch zyskał ujzoanle w B e r . 
linie. 

Pamięci ofiarom ster owca „R. 101 
Odsłonięcie pomnika - manifestacją francusko-a n« elską 

f> 

kult :o co 
eff * . Wy: 
ne dla obcjjch państw. Te san^e apara­
ty wytwarza się w Niiemczech Jako sa­
moloty cyn ilne. 

ilia Jmucrsa 
samoloty djo 
rlc lem nie 

zaBroniOłie jest w Niem-
1',1-rzalą one aparaty uojen-

PARY4 
nu nerze 
Fi laticiere" ukazał 

w Siwe; li sprzedaje 
bomtarllowaiiici, które w 

róiflia. s:« od g-24 niemie­
cki !go. używanego w lotnictwie cywil-
ncn. Tabrj ki zna!dującezn się pa obu 
atr inacn Jeziora Konstancieńskieso wy 
ratiaja po 
plany cyw 
>ki:J M i :s\ 

stronę nifmieiktel hydro-
liie. j> po stronie szwajcar-
owe, wśród których na spe-

Do X* 
i 

uwagę zasi4guje do-X, niosący 
zabraC 17 (oh ini*rjalii wybuchowego. 

Wraz z proWkcją aparatów zajmują. 
sl« Niemcy sZKOietiiem pilotów. ' Pr ied 
dojściem Hitlera do władzy Niemcy 
szkoliły 400 pilotów rocznie, fceichs-
webra ma zezwolenie na pos^dinie 36 
pilotów, a policja 60, niema Jednak żad­
nej kontroli 1 jest .rzecz*, zrraną. Ze np. 
do r. 1931 oficerowie-I oodoftóeroiyie 
niemieccy odbywali staże w arrnji so-
wiecke). Dowodem tego Jest choćby 
Smieri> por. Amlljera w Rosji # r. 
1930. W cliwili obecnej Istnieje w Nem 

i czech 17 szkól pilotów, które pozostają 
pod kierownic:wem von Sclileiclia, Zna. 
nego asa Iotn'ctwa z czasów ! wojny. 
Ostatnio Niemcy oświadczyły pubiicl-

I nie przez usta delegata ministerstwa 
lotnictwa na meetingu w Flensburgu, 

I że będą powiększały flotę powietrzną. 
nie pytając się o pozwolenie. 

„PetM Journal" — kończy anyktil 
ostrzeżeniem, że Jeśli Francja i zco«JzI-
laby się obecnie w Genewie ną reduk­
cję aparatów do bombardowania1, to 
r;ebezp'ec?;iis:wo lotnicze ze stony 
Niemiec stanic się niezwykle clrożije. 

PARYŻ, i l O . Wczoraj odbyło sie 
w Allone ppd Beauvais uroczyste 
odsłonięcie pomnika ofiar katastro­
fy sterowca). angielskiego ,;R.101". 

Na uroczyjstośoi te przybył samo­
lotem i Lorklynii premier Mac Do­
nald z ministrem lotnictwa lordem 
Londonderry. Ze strony francu­
skiej wzielif udział premier Daln-
dler, minlsl^r lotnictwa Cot i mini­
ster Laurer|t Eynac. Obecny byl 
rówi>ież. arhbasador brytyjski w 
Paryżu ilord Tyrell. 

Premier Daladier wygłosił w 
czasie tej uroczystości przemówie­
nie, w któtem przypormiial trage­
die sterowca „R. 101". podkreśla­
jąc. Iż Ifraneja wzkjla ż y w y udzia! 
w żałobie, (ponieważ nie posiada o-
ria obojctnpści. która pozwala po-
zostwi nieczułym na cierpienia ludz 
kie. 

— Cala (nasza liislorja — mówił 
premier — i cala nasza cywilizacj.t 
utwlerdaaji w każdym Francuzic 
idee, że czlpwiek i>ie jest nigdy ob­
cy człowiekowi. Czyż trzeba przy 
pominąć, w nie mogliśmy zapom­
nieć, że nąisze dwa kraje dzieliły 
cierpienia, 'żałobo i Izy. a także. 
szlachetne Inadzicic. Ta ciężka pró­
ba daje nitu naukę i przykład. 
świa^kzacjio tem, że prawdziwe 
męstwo jejSt spokojne I pokojowe, 
że przeciwstawia się ono niebezpie­

czeństwu n e zagrażając nikomu. 
Oto dlaczegb chcieliśmy, aby pa­
mięć załogi isterowca „R. 101" zna­
lazła swój wyraz w tym pomni­
ku. Oba nasze narody gotowe sa 
zrozumieć Wartość tego przykładu, 
gdyż odpowiada on przekonaniom, 
Jakie nas ożywiają.. 

Czyż przyjaźni francusko - bry­
tyjska — zakończył premier — nie 
lest oparta na wspólnej woli za­
chowania \v męstwie swego oblicza 
DOkojowego| i na wierze w ten sam 
ideał wolności i godności ludzkiej. 

Po przemówieniu Daladiera za­
brał glos Mac Donald, dziękując 
rządowi I narodowi francuskiemu 
za ich gorące uczucia. Wspom­
niawszy o ofiarach katastrofy, pre­
mier brytyjski oświadczył, i i sta­
ło się bardzo debrze, że Francja I 
Wielka Brytania razem wzniosły 
ten pomnik. Ponieważ dzieje obu 
narodów prześwietlone są pamię­
cią pionierów, w przyszłości prag­
niemy być jedynie pionierami. Ze­
branie takie, jak. dzisiejsze, ma o 
wiele większy wpływ na przyjaźń 
dwóch narodów! niż wszystkie do­
kumenty pisane.1 

Po tych przemówieniach odbyła 
się defilada wojsk. Samolot fran­
cuskiego towarzystwa lotniczego 
zrzucił na pomnik wiązankę kwia­
tów. W czasie uroczystości nad 

głowami zebranych krążyło 10 an­
gielskich samolotów myśliwskich 1 
18 francuskich. 

W dalszym ciągu uroczystości 
odbyto sie śniadanie w ścislem g:o 
nie. Przy stole premier Daladier 
siedział między lorc em Tyrellem i 
premierem Mac Donaldem, z któ­
rym odbył bardzo przyjazna roz­
mowę. W zakończeniu śniadania 
wzniesiono dwa toasty: na cześć 
prezydenta rcpiiblil i francuskiej i 
króla angielskiego. 

::#: 

Po ułoczysitoścladh Mac DonaU 
oświadczył przedstiwiclelom pr*« 
sy, ti. rozmowy Jego nie miały1 zu« 
pełnie charakteru politycznego. 
Dla ministrów francuskich 1 dla nie* 
go samego — powiedział premier 
— dzień ten był bardzo wzrusza-
jacy. u 

O godz. 14,53 IMac T)onald odle­
ciał do Angljj, a Daladier i Eynac 
odjechali koleją do Paryża. Mini­
ster Cot udał się. drogą powietrz­
ną. 

Ataki na Francie 
za niepowodzenie Niemiec w Genewie 

BERLIN. 2.10. -i Nagły wyjazd 
mtiistra von Neuratha do Berlina 
i komentarze, jakie fakt ten w y w o ­
łał w Genewie, dajii prasie niemiec­
kiej pretekst do gwałtownych ata 
ków na Francję, jako rzekomej 
sprawczyni niepovfodzeń niemiec­

kich na forum młędziuwrodowem. 
Korespondenci dzienników tu­

tejszych zgodnie obwiniają ! rząd 
francuski o sabotowanie dążeń nie­
mieckich do i odzyskania zdo 
zbrojeniowej, 

* : : : • 

Zginęło 50.000 osób 
wskutek epldem|l malarii 

Wrogi stosunek 
Sowietów do Niemców 
2.10. — PW dzisiejszym 

..Agence Jconomiaue et 
sie artykuł Her 

ri< ta o Rosji Sowieckiej, 
Autor artykułu stwierdza przede-

wizystkium w wyniku swej pod-
rójży po (Ukrainie, fie niema tam 

dcnoszóno wcale gl<>du, o czem 
Uderza ta tam przeć ewszysfkiem — 

zdaniem Hcrrlota — kampania hi 
tlęrowska, będąca wyrazem'„Drang 
nach Osten". Kampania ta . w y w o ­
łuje w Sowietach uczucie gn(ewu 
przeciwko Niemcom. Ten I wrogi 
stosunek Jest jednym z istotnych 
czynników polityki międzynarodo 
wej doby obecnej. 

Deficyt w Lidze Narodów 
Członkowie wpłacili za ledwie 4 3 proc. 
RZYM, Jflfl. Prasa wioska podaje nych sum, t. tn. 14.459.1S7 fr. szur. Rok 

cyfry, dotyczące budżetu Lisi Naro- ubiegły zamknięto deficytem, wynoszą 
dów, wskazując, ie w dniu 31 sierpnia cym 23.958.253 fr. szw., stanowiących 
wkłady członków Ligi Narodów osląs- zaległości w wpłacie wkładów. 
ncłv zaledwie 4.' procent prelśnirnowa- 1 

' • : > ) :« : ( ™ • - . ' 

Barbusse aresztowany 
przez władze amerykańskie 

2.10. NANKIN, 
Pirtg-Kiang. 
wskutek panującej 

w prpwiticji 
tam 

malarji, zginęło pi zeszło 50.000 o-
sób. 

Grzebanie zwloV natrafia na wiel 

W okręgu 
Honan, 

epidemii 

noścl 

->:#.( 

kle trudności, ponieważ nie nioin* 
znaleźć ludzi, którzyby sie lego 
pod Jęli. 

Władze miejscowe I młsjunarzei 
czynią wszysdko możliwe, aby za­
pobiec szerzeniu sie epidemjt 

)V> L O N D W . 2.10.1 — Z Nowego 
Jorku donoszą, że znany pisarz 
francuski 'łlenri Barbusse został w 
chwili opuszczcniaipokładu parow­
ca ..Berengaria" aresztowany przez 
emigracylhc władze amerykańskie 
i internowany na Ellis Islaod. 

Barbusse zaprotestował przeciw 

ko zarzutbwl. jakoby przyjazd Je­
go do Ameryki pozostawał w zwiąż 
ku z zamiarem uprawiania propa­
gandy komunistyczne. 

Decyzja w sprawie 'udzielania 
prawa pobytu pisarzowi francuskie 
mu będzie powzięta w najbliższym 
czasie przez władze centralne. 

* : : : i 

Tragiczny powrót 
3-ch pasażerów samolotu zabitych 

LONDYN. 2.10.1— Samolot pry 
watny, pltacający z Beauyais z u 
rocizystości odsłonięcia pomnika o 
fiar kataptrofy sterowca „R. 101" 
spsdt w Ihrabstwić Kent. 

Trzy osoby, w tej liczbie prezes 
brytyjskiego tow. żeglugi powie­
trznej Mac Gilchrist, poniosły 

I śmierć. 

—):*:( -

Sójka w kawiarni 
. ty Żudsml a młodymi Francuzami 

PARYŻ. 2.10. W jednej z kawiarń) wiązała sie MJka, w czasie której w l * 
na Montparnasie d< szło do BftM po-' ściele! kawiarni został ranny kmsttffl 
medzy k:lkunastu emiarantanij iydow : w głowę. Dopiero Dolieja. położyła kres 
sklml z Nicm!cc -a grupą ' (rajncujkfcj l walce, 
młodzieży -prawiccwl, Słoioi)ą prze- • : ' j j)-fl-1: 
waink zczłOłików c rganizacll ,,Je-un*s-
se Patriotę". 

Młodzież francuski poznawszy wśród 
siedzących w knwlirnl Ży^dów, sprze­
dawcę dzienników hitlerowskcli, ob­
rzuciła jo obelih\v<ml nyrazainl. Wy-

- ) = # : l -

PaAstwo Lfmtbergh 
w Oalo 

OSLO. 2.10. — Przybył Ilu płk", 
Lindbergh z żoną. 

GIEŁDA WARSZAWSKA 
października 

Ji 1.M.60, Odańsk 
z dnia 2-go 

DEWIZY: Belg 
173.60, HolandiaW .00—360.10, Londyit 
27.65, JParv* to'$5, Szwajcaria 173.051 
Wiochy 46.98. 

PAPIERY PROCJENTOWE: 
•OJZ. budowlana 38. 
bSzacyjna 50.25, 

3 proCf 
KT, 7 plroc. poź. sta' 

eldenki pp 500 doi! 
50.50 — 50.75. 4 <jr(C. państw, poi 
nijowa dolarowa 4i 

systematyczne lofy 
irolekluje R o s a do slratostery 

MOaCWA. 2.10. — Szef lotnic­
twa sowreckiego oświadczył przed­
stawicielowi Tassa, iż dzięki pier-
wtzorzęanej konstrukcji stratostatt; 
i yysoktemu gatunkowi materja-
ló v, z jakich został sporządzony, 
(MnrwszB lot do stratosfery uwień­
czony został powodzeniem. 

Doświadczenie, nabyte podczas 
pierwszego lotu pozwoli zorgani-

^ ^ • A ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ - ^ y ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ t ^ 
zego l 

9S 

zowaó systematyczne loty do stra 
tostery, a materjał naukowy, osią 

w a 
ste 

gmęty podczas lotu, posłuży do 
rozjWiązania zagadnień komunika­
cji stratosferycznej. 

jyiOSKWA, 2.10. — Załoga stra-
tosfatu złożyła raport StaHnOwi z 
pomyślnego przebiegu lotu do stra-
tosfejy. i 

doiarowa 57.50 — 
Banku gisp. kraj. 
Banku go^p. kraj. 
Ba.nku sros.p. torai. 
ku gosp. fcraj. 83..i i, 
ku roliego 94.00, " 

G I E Ł D A 

00 —'47.80 

ouy aou 
)0i. preł 
-48.00). 

5 proc. konworsyjra 51.50, 6 proc. poż 
57.00. 8 proc. L. Z. 

8 proc. obligacje 
M.00, 7 proc. L. Z. 
7 proc. obllg. Ban-
S proc. L. Z. Ban-
•ptoc. L. Z. Baiłku 

rcJnego 83.25. 4 i iól proc. U Z. z em-
.,.• . T -te r l -1 ._ \ I ' i. L. Z. in. Warszawy 

K. L. Z. ni. \V31sza-
skie 43.75. 5 proc 
57.13 — 57.38. 8 Dr 
wv 42.75 — 43.00, 

AKCJE: 
Bank 1'olskr 79.pV> - 78.75 

GIEŁDA 
Na dzsiejszem 

żowo • towarowe. 

: B O Ż O W A 
ebrattiu giełdy zbo-
w Warszawie ogól­

ny obrót wyn:óst 2.7S8, w tem żyta 
1360. Notowana za 100 kg. parytet wa­
gon - Warszawa w handlu hurtowym, 
ładunkach wagonowych: żyto JednołHł 
14.20 — 14,75, pszenica Jednolita 21 - • 
21.50, pszenca zb'arana 20 — 21, owita 
jcdnołity 15 — 15.50, zblerifly 14J0 -* 
15. J(czm:cń browarny 15.50 — 16, ka« 
szany 14.75 — 15^5, groch polny a 
workiem 21 —' 23, groch „Yajtoria" 
25 -^26, rzepak zimowy 37 — 39, rze* 
prk ziSbwy 37 — 39, rzap* letni 38 —i 
40, mak niebieski 50 — 60, mąka pszein 
na gat. I-szy luksuswoy 38 — 43, mą­
ka pszenna gat; 1-szy 65 proc. — 35 -« 
38. mąka .pszenna gat. 2-gi 32 — 35, 
gal. 3-ci „Poślednia" 18 — 23. mąka, 
żytnia pytlowa 24 — 26, Żytna sitko-
wa i razowa 18 — 20, otręby pszenni 
szale 9 — 10, atręby średnic 150 — 9, 
otręby żyte-le 8 — 8.50, kuchy lniana 
16 — 16.50; rzepakowe 13.25 — 13.75, 
słonecznikowe 16.W — 17. 

K. Wukowtcki 104) 

Czy zona i 
C o t i i silnie; irzato zimowe słońce, dni byiy 

iraz d uższc i śnieg, leżący stertami na ulicach, 
t*pniał bod wply\ycm coraz ciepleiszych promien; 
afońc*. I Niebo nodaml wygwieżdżone, zinmc i da-
Sfkie. zwiastowało! przyjście wiosny. Kończył :-x 

iż luty ji choć powietrze było jeszcze mroźne, to .'e-
<bak czjuć już byłb pierwsze p&wicwy. zbliżającej 
ik wiosny. 

Joapia Domowa otworzyła kalendarzyk i prze-
zucriąc kartki, zamyśliła się boleśnie. Jakże lub;-

tę po)rę roku, jal^że chętnie wdychała mroźne sło-
T^eczne powietrze lutowe 1 pierwsze podmuchy wio­
sny . W Moranach odbywała samą długie piesze 
Spacery! Cieszył Ją wzrastający dzień, coraz krót-
, : o wiefczory, fnleg • topniejący pod wpływem pro-
Jiilenl s łonecznych, i to rozkoszne oczekiwanie wi •-
i«ny. która tak długo daje na siebie czekać, aż wre­
szcie przybywa. Joanna pamiętała te dni przed-
•v,k>ś<iia[ spedzene W Paryżu i na samo wspomnienie 

zy napJy(vęły jej <o oczu. Jakże łubiła chodzić po 
ulicach Paryża, w słoneczny dzień przedwloscnny, 
kiedy w rogach ulic sprzedawali mimozę, fiołki! 
Jakże — wszystko wydawało stę Jej wtedy wesołe, 
rozkoszne, jaka bardzo czuła ste wówczas szczęśli­
wa. Cjujc jeszcze zapach mimozy, zawiniętej w 
szeleszczący papier, czuje zapach maleńkiego bukie­

c i k a fiołków, włożonego do klapy płaszcza, — jego 
płasreza. Widzi piękne, uśmiechnięte kobiety w 

jpowych wiosennych kostiumach, spieszące do maga­

zynów i sklepów. Suche chodniki, podczas, kiedy 
tam, na północy, mróz jcizczc trzymał ostry i czę­
sto tH,pajdywal ftniłi:, pomieszany i deszczem, Z ju­
kiem współczuciem myślana w ó w c z a s o tych. którzy 
marźli W Polsce, f. dz i ś? Dziś odbywa codziennie 
króWi kwadransowy spaferck po więziennym o-
gródku. I Zawinięta w z imowy płaszcz z futrzsnytri 
ko'n'ęrzem.1 blada, wyczerpana, kręci się w kółko, 
starając nabrać w >łuca laknajwięccj mroźnego po­
wietrza. Potem wraca na prycz.ę, przykrywa się 
kocem i tak trwa <ł ugo. o niczem nie myśląc. 

Przewróciła znowu Iparp kartek kaile*Tdarza. 
Więc pewnie w niircu będzie sprawa. Starała s ę 
o niej wogóle nie myśleć. Zdawało jej sic, że nie do­
żyje c h y b i tego dnia. kiedy będzie musiała wyjść 
na salę sądową. I wobec, tłumów, ludzi, patrzących 
na nią z ciekawością i n ezdrowym sadyzmem w y ­
słuchiwać mowy prokuratora, oskarżającego ją o 
moiderstwo z preriedytaicja.. Nic. tego nic przeży-

Alc 
I tern;, los żąda. aby żyła i cier-

raz przecież nie udało się 

sze. 
vicranych drzwi. Do celi 

je. To niemożliwe 
jej umrzeć, Może 
piała najokropniejsze k.iti 

Usłyszała z g n y t ot' 
weszła dozorczyni, 
' — Czy pani ś[ i ' 

Joanna usiadła szybko rw pryczy. 
— Nie. nie śpk . Tai:%sobie tylko leżałam. 
— Musi się pani ubrać i pójść ze inną. Adwo­

kat przyszedł na widzenie. 
Joanna zerwała się ii szybko narzuciła na siebie 

płaszcz. Przygładziła Włosy i, nic spojrzawszy w 
lusterko, posłia szybkim krokiem za dozorczyn.ą. 

Adwokat Zalewski n c byl Jej specjalnie sympa­
tyczny. Ceniła go Jako] świetnego obrońcę, wie­
działa, i e dołoży wszelkich starań, aby wyratować 
4a. ale łąko c z ł o w h k nie budził w nici bezwz,gledne-

gol zaufania. Jego drobna, ruchliwa postać, ironicz' 
oei spojrzenie, przenikliwy wzrok — wszystko t( 
drażniło' Ją Jakoś dziwnie i niepokoiło. Zdawało je 
się) zawsze , że patrzy na nią z nlcwypowiedzian. 
irdnją, że w gruncie rzeczy kpi sobie trochę z nic., 
i e ! uważa ją za jakąś niespełna rozumu osobę, która 
nie wiadomo dlaczego, upiera się we W przy je-Li-
neml chociaż wic, że to jej właśnie przyniesie zguba. 

'i Teraz, idąc za dozorczynią, pobrzękującą k'u-
czflnii, myślała ze zmęczeniem! I smutkiem o t en , 
że znowu zobaczy tego małego, ruchliwego czło­
wieczka, który podjął sie bronić jej honoru I wolno­
ści. !żc znowu zasypie ją gradem pytań, że z n o w j 
będiie z niej wyciągał prawdę, tak, jak tylu innycli 
tak, jak tamten.... 

: Gdy weszła do pokoju widzeń, adwokat wsldl 
7, krzesła I złożył jej niski uklcn. Jego. tak z w y k l i 
ironiczne oczy . patrzały na n|ą z w y r a z e m głębo­
kiego współczucia. 

— Jakże sie pani niiewa? — spytał serdeczni 
wskazując ręką krzesło, 

Uśmiechnęła się do niego blado i odpowledzia| i 
cichutko: 

—! No. tak, jak pnn mecenas widzi.... 
—I No, wygląda pani nleświetnie. A teraz itrz 

ba nagwałt zbierać siły, bo zbliża sie termin sprjt 
w y . Siły trzeba będzie mieć wiele. 

Westchnęła ciężko, ale Jednocześnie pomyślą 
źc ten Zalewski zmienił się jakgdyby trochę, zrób 
sie bardzie.Mudzki. Sprawiało jej zawsze wielką przi' 
jedność i ulgę w cierpieniach serdeczność ludzi,! li h 
troskliwość. To też teraz, parę serdecznicjszy\h 
słów przywróciło Jej chwilowo spokój. 

—i Czy obiecuje mi pawi. że będzie się pan| s łt . 
rała być spokojna i, i e zrobi pani wszystko, cp b i ­

dzie w pani mocy. aby wszystko poszło jaknajle* 
piej? 

— Ależ, panie mecenasie, czy w odemnic za* 
leży? 

— Tak, od pani — powiedział poważnie Z3lew* 
ski. — Od pani spokoju, opanowania i dobrej w o l i 
Wiele też zależy od naszej ostatniej rozmowy. OJ 
tej naszej rozmowy. 

Joanna n e r w o w o splatała palce na kolanach. 
— Pragnąłbym — ciągnął dalej adwokat — abł! 

pani odrzuciła ten dziwny upór, jakim pani dotych­
czas tak wiele utrudniała rrfiie i niotni kolegom. Pra­
gnąłbym, aby pani szczerze 1 otwarcie opowledzriła 
mi wszystko, udowodniła nil swoją niewinność, tak 
szczerze, jakgdyby prnl zeznawała na świętej spo­
wiedzi, jakgdyby pani rozmawiała z samą sobą, 
Wtedy ułatwi mi pani moje zadanie. Mogę panią, 
brenić szczerze i gorąco tylko wtedy, kiedy będę 
wiedział w s z y s t k o , tak, jak było w i s toce . 
C z y rozumie mnie pani? 

Długa chwila milczenia. 
— Rozumiem — odpowiedziała cichutko Joan­

na, siedząc ze spuszczoną rłową i rękoma spleclone-
mi na ko'rnach. 

— Rozumiem i wcznwam sie świetnie w to. ż e 
trudno pani mówić o prywatnych, intymnych prze­
życiach i o uczuciach. Ale przecież na sali sądowej 
będzie się o tem wszystklem mówiło publicznie, w 
obecności tłumów, więc teraz, kiedy jesteśmy tylko 
we dwoje, łatwiej pani przyjdzie mówić o sob e. 
Prawda? 

.Jak mile do mnie mówi", pomyślała J O E U I L 

(d.c. n.) ; 

ii 

1 
„Zupełnie jak dn dziecka". 
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Sprawa Mrg. Margery Crandon 
lak wykryło oszustwo 

Mirgejw Crandon, |Jona chirurga z 
Bostonu, wystąpiła b>raz pierwszy 
lio aren* puMczna W r. 1923. Me 
Jiłi przedtem uchodUla w , kolach 
„Boston SocJcty for piychic Research" 

bosiolskiCEO Towarzystwa dla ba­
dan rtsy:liolosrJc»ns"cW — za jnedjfini 
Wyja.lkovo utalentowane. Je) letiome-
ny medji mistyczne, węlostronne ] nie­
zwykle Ailnie wyrmżoto budziły po-
•wszechujch podziw. ! 

Stawa Je) ugruntowała się, odkąd 
wodilła się na badanj* przez specjal­
na korni ii* naukowa,; fclożoną z kilku 

) docentów uniwersytetu. Orzeczenie wy­
padło pouyślnle, jaikkllwiek już wtedy 
zauważono pewne niedociągnięcia. W 

kazało Islę szereg pirbli-
doświakjczcń z Margery 

mlędzyć;a«tie i 
fcacyj na :emat 
Crandon, 
łiizjazmii W clagu 
!rw o Ma gery_ Craudo 
(ni, w sa 

wszyptklc uderzały w ton en-
Wjlku lat wypisa-

2639 stron dw-

rbrelosn wybuchł 
Franklin Pnince. 

ych tylko c; asćnrsniach nau­
kowych, nie licząc licrnych artykułów 

prasie codzlennel. 
Lecz rlo w .petnl 

ikajidal. Dr. Walter 
fcnany bsdacz ha polu, parapsychologii 
fclóry svę«o (pisu njijriSał kiłka zna-
koniilyćli artykułów |o polskim Ouzi-
}>u wyto:zyl niedawno na lamacłi pl-
suia „Sc Hitłfta Ameriian , a przedtem 
jeszcze -v „Bullctin XVIII" fowarzy-
».twa bo; tońskieco wiioce komproml-
iiijacc Nargcry Crandon oskarżenie. 
Q»kar-terie .poparte liczrieml fotogra­
fiami t <iokiiiTKn;aimL 

Spraw; przedstawia $le mniej wlpcej 
W ten sfosfjb:, Margery Crandon co 
pewien CMS oljnicwała swych zwolen-
r.Jków nnwemlj nlcspo(y-kanciiil, dotąd 
fenomenami pnrapsycłipldglcznemi. W 
ten sposcb Japijodukowit^ w ciągu kłl-
Jru lat szereg ljowoścl, j Ja* np. bezpo­
średni „i los ducha", nowe tclekluety-
tzne niciy. niezwykłe IspoSoby mate­
rializacji I t, p. Ostatniej wynalazkiem 
Jej były dakiylograficzne odbicia pal­
ców ducha w wosku. Duche-m tym miał 
być Jej trat Walter, nieżyjący|juł od 
kilkunastu lat. 

Nic możni byio sprawdzi^ wiarygo­
dności ptchodzenia odcpsłjów palców, 
produkowanych na każdym 'seansie 
przez M.rgęry Crandon, gdyż Walter 
mt 4y l pi oddawna, >V każdym ra-

wykazy-

walo, że różnią się one zasadniczo od 
odcisków samego medium. Gdyby na­
wet w Ja>kiś niewytłumaczony snosób 
mogła uwolnić reke, to I tak nji nlcby 
się to nie zdało. 

Ta ostatnia, najbardziej zadziwiająca 
sztuka Margery Crandon, doprowadzi­
ła jednak wkrótce do kompromilaćii 
citdownego medjitm. Oto jeden z naj­
bardziej krytycznych uczestników sean 
sów z Margery Crandon, R. Dudlcy no-
stanowił wspólnie z dr. Princem wyja­
śnić zagadkę pochodzenia odcisków 
palców ducha. Sprawa została nad po­
dziw szybko wyświetlona. 

OczywiAcie w pierwszym rzędzie 
zbadano odciski palców wszystkich u-
czestników seansów I znajomych Mar­
gery Crandon: nicspostrzczeił^, aby 
nie budzić podejrzeń. Okazało się, że 
leden ze stałych bywalców dojnu chi­
rurga Crandon, małżonka małgery, 
również lekarz, znany towarzjjsjwu pod 
pseiidonlme.nl dr. Kerwin'a,i posiada 
identyczny z odclsWeip „ducha" Wal­
tera obraz llnij daktylęgrariczWch. To 
wystarczało, aby w Jednej chwili skom­
promitować Margery Crandon .— naj­
sławniejsze medium świata. 

W Jaki sposób os.zpkiw.vta łona u-
czeslnlkńw seansów? 

Sprawa nie Jest do lej pory pruuto-
wnic wyjaśniona. Niewątpliwie opero­
wała odciskami palców dr. Kerwkia, 
,ilc W postaci pozytyiyów. Z negaty­
wu zrobiła sobie poprpstli rodzaj pie­
czątki. którą stemplowała wosk w od­
powiedniej chwili. 

W oszustwach pomagał je) ir)qż. Po­
siedzenia odbywały sit staic w ich 
domu, poprzedzały Je sute przjyjęcla I 
libacje. Starano się w len sposób zmiiiej 
szyć nastawienie Krytyczne gości. W 
czasie seansów pauowa a zupełna ciem­
ność. 

Mąi jej zawsze tak manewrował, że 
starał się zająć miejsce po Jej) prawej 
stronie. Ostatnio zyskała sobiń 'ona lak 
powszechne zaufanie, że nikt Imj tego za 
złe nie miał. Oczywiście czyhHo to 
kontrolę nad medjum iluzoryczna. Ce­
lem zabezpieczenia się | przed Ijaktani-
kolwiek podejrzen.aml i kompromitacją 
notowano po każdym seansie Iprotoku-
ly, ale otwarole za pośrednictwem dy-
daktofonu. Któżby na glos posadzi! u-

osztislwol 

W 

W naBbliiszem : sąsiedztwie Paryża 
d|wa mltista, Saint-Denls 1 AlfortyKle 

!ię tradycyjnego godła repu-
iJxańskiego, „Wolność, równość I 

ralcrsluo" I zamieirily Je na bardziej 
idyaktne talcja^y bolszewicldego bra-
rstwa — sierp i miot. 

miasteczka AlforivHle, na-Wladz: 
rojone 

Wyrycie 
vm, pr 
icm la; 

stiorzeżbr Jest kamieniarz, „towarzysz" 
aprou, który działał wprawdzie z 

wlasnegą natchnienia, ale burmistrz 
it 

r 
iasta nfetyiko go nie zsanlł, lecz po­
dstawi! 

najęłoś o iejszego medjum śwlafa? 
Swoją drogą mrs. Margery Crandon I momencie Wybuchło oślepiające iwia-
ypelniala swa rolę po mistrzowsku. Uoj magnezji I scena została ku obu-

ciagu kilku lat swe) karjery medlu- rẑ niju państwa Crandon uwieczniona 
u islyczncj nabrata takiej wprawy w I aa) Jaupy, Wywołanie jej uwidoczniło 

ywolyianiii fenomenów, że niepo-'n1eiMcl|e, do kogo nałeiy ' ręka „do-
dbbieństiem było ja przyłapać. Do­
piero odkrycie identyczności odcisków 

ilcrtw ikilonito k*ku uczestników , do 
lkonspiffowania aparatu fotograficzne-

ctasie seansu. W krytycznym 

\\."\ Waltera, 
W treli okolicznościach skompromi­

towano Margery Crandon,*najbardziej 
głośne medjum doby obecnej. 

l ' /> . 

Sierp i mtot 
francuskiem frofuarze 

komunistycznie, pozwoliły na 
tego godta na chodniku ulicz-
ted nowowybudowanym gmi-
ni mielskle). Wykonawca pla-

jego dzieło dla potomności. 
W nrclczystyłii dniu przecięcia wstę­

gi, gdy aicowie miasta I zaprosienJ 
gaście zabrali się przed iiowowtznleslo-

nym: gmachem uiy^cznoścl mtblicznel, 
ujrzano fronton bez zwykłego w tych 
razach napisu „Wolność, równość I bra 
terstwo", ale zato na chodniku — wy­
żej opisany emblemal 

Miasto Alfortvil1e w mig stało ale 
popularne w całej Francji, a do popu­
larne ścl przyczynił się paryski „Ma-
t.n", pisząc z lego powodu: 

iElooard Heniot po powrocie i So­
wietów rozgłasza na prawo I lewo o 
niezwykłych przejawach sympatjł rzą-
duibszewicklego dla swej osoby. Czy 
wyralzy sympatjł szły pod adresem fran 
cnsk)eso turysty, czy całej francjl? 
W ł^aidym rizle nawet panu Herrlot 
nk zjdarzyto sic, by miłość dła Francji 
zn \\k%\ uwidocznioną na chodnku u-
llcunUn, w postaci Inlclałów Repubtl-
ki 

Zawody łucznicze w Warszawie 

, 

d) dni tygodnia i gdyby hawel, nie-
bfz,pxczirtstwo utraty życia groziło 

z powodu opóźnienia operacji, iri 
ukonają Jej, o ile dzień nie jedt 
.zczęś(i vy". Pewien lekarz w T c 

Walka lekarzy japońskich 
z przesądami swego kraju 

LckarJ Japoński ma w swym kraju 
ężlile zadanie uaskittck potężnego pa 

przesądów w społeczeństwie 
jaWiskiflm. . 

Japończycy wierzą np. święcie w to, 
tylko ten lokarz może wyleczyć 

nrego, którego dom słoi pod specjał 
,rm kątom do domu pacjenta. 
Przywiązują nadto ogromną wagę 

kjt> duowiada wypadek, k edy chory 
uniart na zapalenie ślepej kiszki, 
gdjy* dzień nie nadawał tU według 
niigó do operacji. 

wielu, jiawet wykształconych Ja-
pończytiÓTi', wierzy po diiś dziień w 
to,| i* ergfrobę nasyłają na człowieka 
zffi duchy. s 

Ńaskutck tegt uważają, ł e o wlde 
skutccanicl jest w razie choroby udać 
się do kapłana, niż do lekarza. Ka­
płan blaga złe duchy, by odeszły, a 
lekarz „n:e może na to mc poradzić". 

i 

I „Cbrzesif babki" 
repertuaru anegdot wiedeńskich 

goj 6 błękitnych oczach l nordyckiej, 
płowej grzywie. 

-i- ICo pan robi? — py^a r» isdum-le-
nie!m dozorca omentarny — przecież na 
tej1 płycie niema ani Jednego kwiatka. 

— Przygotowuje swój rodowód aryj­
ski.. 

Ancgdc ta nad modrym Dunajem cze: 
pije chętnie temat ze stosunków sąslc-

erji. Oto co się dztó opowla^ 
wiedeńskiej przy „'pół 

iej Hit 
w ka|wi»rni 

czarnej" 
Na cmentarzu żydowskim, o wcze 

rym poranku, siedzi przy grobie mło-
t.leuiec ti zawzięcie podlewa omszał^ 

płytę kamienna. Trzeba dodać, że jest 
te mlodźjan typu najzupełniej aryjskie 

! , ) 
Coś dla Pań 

c 
w 
wfeii 

Północno -
(Wallowi e 

wschodnią 
ulewy. Na 

ześć Stanów Zjednoczonych nawiedziły niezwykle 
tdjędu pociąg zaskoczony przez deszcz na dworcu 

w Bostonie. 

— ??? 
— Tak! Chrzczę moją babkę 

urrawme(i 
si ort 

cjch 
gracji. 

g>cy 

Dawne to czasy, kiedy młode dzlewf 
marzyło o sukni z trenem. Marzy. 

Mary(ile Połanieckie, dla których 
był tem samem, czem ostrogi dla 

cerza - - drogą w świat, p̂ > swobodę) 
liczą leżność. 
Nie można powiedzieć, by tren szpe-

Wprost przeclwn'e: wysmuklał, 
ęc odmładzał, dodawaj dostojności 
zięku. I 

Ale terlaz? Po wojnie, jio równo* 
:iilu, gdy praca zawodowa I 

nauczyły nas wygodyS Wynała-
l^śmy tysiące Innych akcesoriów, nie 

le] potnładzających, niemniej dająi 
pola do wytwornośc' rucłiów I 

Ody bał ustąpił miejsca dancingowi, 
zamiast wielkie] tafli posadzki, 

mamy do dyspozycji krążek podłogi, 
niezawsze gładki, cóż nam po trenie? 
Odzie będzie zataczał koła, składał sie 

Niestety -f tren! 
rozsiadał, Jak tjracWarz? r, 
A Jednak — już coś ppebWiją zur-

nale p suknil z ogonem. Zresztąmęrne 
hypojezy siaty sle pewnikiem rfSr-re-
wjącli mody. Wiemy Już, że tegorocz­
na suknia wieczorowa będzie mocno 
trącić starośwIeszcJyzną z epoki tiur-
nlur, że punki zalnieresowań toaleto­
wych przenosi się na — tył, właśnie 
w to; miejsce, gdzie ongtś :kw9o wlo-
slaiie siodełko ttrurnlury. Tam usado­
wią, się wielkie kokardy), spięcia I wią­
zania szarf, j 

Tak, moje partii W tym roku nawet 
genjusz wasze] nadwornej krawczynl 
nie zdoła zeszłorocznej kreacji przei­
stoczyć w najnowszą—„prosto z Igły". 

W przemyśle włókleimlczym kryzys: 
Jakże go zaiegnac, JeśH nie nakazem 
despotkl-mody — kupowania o metr 
więcej Jedwabiu na suknięl 

w. r. 

Na strzelnicy 1 w. Strzeleckiego zakończyły sle wczora] zawody luczmcz* 
o' mistrzostwo Warszawy. Na zdjęciu leden z czołowych uczestników mi­
strzostwa p. Kppczyiiskl | najmłodsza zawodniczka p. Wardakówna, 

Ifc:Ar-J 
Tanie ceny i... mężczyzn 

zachwyty amerykanki nad Warszawą 
m 

W dzienniku amerykańskim „The 
Boston Post" uliazil się bardzo życzli­
wy dla'P'lskl aityJtul, opisujący szcze­
gólnie wrażenia z Warszawy. 

Autorka zaol^ca turystów amery­
kańskich do odwiedzania Polski, któ­
rej stolica — Jal; pisze — stanowi cen­
trum elegancji, :zaru, wygody, zbytku 
1 radości życia. 
Paryża, najdroższego obecnie z miast 
Europy, wtWaiszawie kiipić moina 
„wszelkie rożko ;ze" za cenę chyba naj 
niższą na świecie, 

Autorka uważa za niezwykły fakt, 
koszt wykwintnego utrzymania w War« 
sza wic wynosi tylko 3 dolary dziennie, 

Warszawa przedstawia równlei wy­
marzony raj dla kobiet, zwłaszcza ame­
rykańskich. gdyż znajduje «lę tu sto-

i sunkowo więcej mężczyzn, niż w In­
nych miastach europejskich! A mei-

W przeciwieństwie do ćzyinl Jutejsl, to przystojni,,; eleganccy 
udzie, przyćmiewający swym wyglą­
dem ogół polsk(ch ! kobiet, chociaż te, 
jak przyznaje autorka, sfyfią oddiw-

z piękności. 

Ameryka przed 72 laty 
według relacji księcia Napoleona 

Jedno l pisn 
wało pamiętniki 
na Hieronima 
róży do Ameryjkl 

francuskich opDoliko-
kslecla Napoleona, sy-

cróla WestfalJI, z pod-
odibyte] w 1861 r. 

Pamiętniki te 
tło na stosunki 
nich Zjednoczonych 
okres, w który 
śclwym sobie 
państwa. 

Irzucają ciekawe śwla-
Jakle wówczas w Śta-

panowaly. Był to 
rozpoczął się z wta-

rlozmachem rozwój tego 

O wojsku 
trudnością Jest 
brak 
cjl, kawalerii, 
tarnej". Odnoś! 
nlczej, 

Uderzają 
breymle 
dzl. że ludzie 

pisze książę, że j „wielką 
uczynić Je z "niczego; 

oficerów, sztabu, adijnlnistra-
a,rlylerjl, slutby sanl-
się to do armii ochot-

zwerbowłanej na czas wojny, 
Napoleona w miastach „ol-

rozmla ry wszystkiego". Twiei 
są śmiali, gorączkowej cyny 

» I U U n j p i l , . U 1 I V ^ IW-/ U I „ I 1 V W 1 U l H I ł / , 

b<iz uJlc... Są tytko pozory bruków. Dro-
L; — straszne, pełne kolein" I L d. 

pracy, często bardzo prości I ghuro» 
waci. 

Charakterystyczny Jest opis Wa­
szyngtonu z przed 72 lat: „Jest to ob­
szerne miejsce z kilkoma domami po* 
Środku pól. Ulice bez domów I domjr 
b 
I 

W Waszyngtonie Neooleona przylał 
Lincoln, człow'ek bardzo duży. o wy-; 
gładzie szewcar „Podał ml rękę I 
siadł. Mówtl bLrdzo mało i banaln 
W ciągu 10 minut skończyło sl»' 
wyszedłem". ? 

Prezydent Lincoln ule podobał sle za 
pełnie księciu. Również żona prezyden­
ta nie mlata u niego powodzenia: „Pa­
ni Lincoln mówi po francusku bez sma­
ku. ma minę m'e«zćzankl I klejnoty • 

<H. l l ! | 

lę to 

się i 
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Hitler nie uznaje 
„jaśnie wielmożnych" 

Rząd hitleriwski wydał usUwę, 
wzbraniającą adresów z tytułami 1 pu­
ste] frazeologii w zakończeniach li­
stów. 

Odtąd nie bidzie jui „wysokouro-
dzonych" (hocljwohlgeboren) tylko sa-
nU „panowie", nie będzie szumnych za­
pewnień „najgłębszego przywiązania 1 
szacunku". 

Ustawę dyktikją niciylko wigledy de 
mok-ratyzacll, ale — l io głównie — 
oszczędność. Dowiedziono statystycz­

nie. że na 324 stronicach koresponden­
cji urzędowel, wybranej % aktów na 
chybl-trafl, znajduje się aż 3.9S0 niepo­
trzebnych słów i frazesów, co naraz* 
na strato czasu I papieru. 

Burmistrz Sztutgartu wydał jui ode­
zwę do miejscowych dygnitarzy, by 
nie pozwalali swym żonom (niewiasty; 
są zawsze próżnel) mianować sle peł­
nymi tytułami w życiu towarzysktem I 
urzędowem. 

URKE-NACHALNIK 8) 

ŁYCIORYS WŁASNY PRZESTĘPCY t I I 

Żywe grobowce 
D y i u 

•w strom 
Jcoje, rzi ci 

Drz v 

M(j 
c i t y 

poco, 

łetn oczjy 
dnia. 
nia, że 
dząc 
d znów 
jftowa 
de przed< i 
łem w 
siebie; 
jem zms 
imi po ci 
kajać oc 
jWpadli 
jictiiiaiii 

ł e i i 

BC s w ó j : 
E jej powodu 
H e - S 

m y iijął rmije brutakłie za rękę i pchnął 
łóżka, grożde przytem, że jeśli się nie uspo-
•> mn'e do „mamra". 

zamknęły (się, a ja położyłem się i zamkna.-
Poczałem) rozmyślać o wypadkach tego 

stan nerwowy pogorszył się do tego stop-
y drżałem. Zry wam się znów sam, nie wie-

Po chwili jednak obawa kary bierze górę 
izucam się na łóżko. Wlepiam oczy w fcraty; 
i tpełnia się różnemi wstrętnemi myślami. Sta-
1, mną żona fryziera, taka sama, jak ją widzia-
iądzie. Odpędzam w wyobraźni jej obraz od 
jsdnak natrętnie znów wraca. Kusi mnie swo-

s lowem ciałem, tak, że dreszcze przechodzą 
łem ciele. Śe'asam derkę na głowę, przymy-
ty; widzę ją jeszcze wyraźniej, niż przedtem. 

L w szał i nie mogąc zapanować nad sobą, po­

mnie o w o błogie uczucie... 
Siadam na łóżku, a mjfśl o samobójstwie zaczyna 

mnie prześladować na nowo. Straszliwe zmory z żoną 
fryzjera ha czele ijie dają spokoju podrażnionym 
iierwom.l 

Po chwili wpadłam w półsen, jednak zaraz budzę 
się. Siad»m znów n<. łóżku' z postanowieniem, by cze 
kać na powrót dnia; Cisza 

Żyrie jest to pułapka, 

panuje zupełna, tylko zda­
ła dolatują ciężkie kroki dozorców, stojących na stra­
ż y wokojo więzienia. 

O czem ja w tę słraszrą noc nie myślałem! 
z której trudno się wydo-

Zmdczony, wyczerpany, z ły sam <na siebie, gry-
ręce aż do krwi, z żalu. i e ja, ja mogłem 

»odu to popełnić I Dlaczego wyrzucałem so-
e starałem ite myśleć o Biel, edy ogarnęło 

stać. Życie — to żłobek obftujący w e wszystko do­
bre, a korzystają z niego :cl, którzy są najsilniejsi. 
Życie —\ filozofowałem sob'e — jest to piękne jabł­
ko, nadgniłe z jednej strony. Mądry zjada dobrą stro­
nę, głupi zas zjada resztę.;Ja właśnie sam siebie zali­
czałem do tych ostatnich. 

Jaką noc wtedy przeżyłem, tego niezdolny je­
stem opisać. Mogę tylko powiedzieć, że ta jedna noc 
zahartowała mnie na całe życ'e. Słałem się filozo­
fem. Przełom duchowy, jkki przeżyłem, wytworzył 
we mnie człowieka 2 duszą pełną pogardy dla Boga 
i ludzi. Stało się z moją duszą coś , czego nie jestem 
w stanie opowiedzieć. Narzekałem zawsze, że takich 
typów, jak ja, ziemia zupełnie nos'ć nie powinna. 
Może nawet najlepiej byłoby skończyć, ale jeżeii 
i tam taka sprawiedliwość, jak na ziemi?... 

Powiedziałem sobie na pocieszeni , że otrzymuję 
od życia to, co mi się słusznie należy. Poco więc na­
rzekać? Postanowiłem sopie w podobny sposób filo­
zofować przez całe życie, wierząc, i e z tą um^jętno-
ścią będzie mi lżej iść dalej w mojem życiu nędzarza. 

I Przez ca ły czas pot spływał mi z czoła, zalewa­
jąc oczy. Robiło ml s ię naprzemian gorąco, to znów 
zimno. Zmęczona głowa opadła wreszcie na słom' tną 
poduszkę i zasnąłem. , 

V. 
Upłynęło jako •tako czternaście dni po rozprawie. 

Znów zaprowadzono nas do sądu. Antek także tam 
przybył, już jako wolny obywatel Polski. Podał ram 
kiełbasę i papierosy, i lusterko, które dobrze scho­
wałem. Dał nam też nieznacznie do zrozumienia, i e 
gotów lest w kaidej chwili pomóc nam do uciec skl, 
jeśH zajdzie tego potrzeba. 

Jeden z policjantów zauważył jego tajemni :ze 
znaki J nie dał mu się zbliżyć do nas. W pewnej 
chwili, wykorzystując moment, Antek szepną) mi 
do ucha: M . . . 

+- Pamiętaj, w niedzielę podam ci wałówkę 
i *skoki" 

Policjant zauważył to 1 odpędził go, grożąc, że 
go zaaresztuje, jeśli jeszcze Taz zbHży się do nas, 

Po ogłoszeniu wyroków, zapytano nas, c z y nie 
apelujemy. Nikt z nas nie myślał apelować, jedna (że 
widząc, że ja za namową Elcl apeluję, oni także po-
daJi apelację. Elcia bowiem uparcie twierdziła, i e a b ­
lacja mnie zwolni. Chcąc wiec ją pocieszyć, zgodzi­
łem się, wiedząc zgóry, że apelacja tyłe mi pomoże, 
c o sześć lat więzienia do poprawy. 

Z sądu szedłem dość wesoło. Przyczyniła si« do 
tego Elcia, która zapewniała mnie, że nie zapomni 
o mnie. Dla więźnia jest to baTdzo wiele, ,gdy ma ko­
goś na wolności, aby mu podał kawałek chleba. 
A reszta — myślałem — jakoś to bedzl* 

Niedziela. Zawołano mnie do kancelarii i przy 
mnie rozpakowano do rewizji dwie paczki z poży­
wieniem. Zdziwiłem się wielce, widząc, i e rewizje 
tę przeprowadza starszy dozorca, krając wszystko t u 
drobne kawałeczki. Przeglądano każdy papierek. Ma­
sło roztopili, poczem mieszali nożem, czy nic lam nie 
ukryto. Ciepłe bury, które, jak zmiarkowałem, podał 
mi Antek, opukano i oglądano ze wszystkich stron. 
Pewnie ktoś „zapakował" mnie — pomyślałem — że 
chcę uciekać i dlatego tak „hipiszują". Po zrewido­
waniu, kiedy nic nie znaleziono, starszy zbliżył sieź 
do mnie i zawołał: 

— Słuchajcie, c o wam powiem. My i tak Jui 
wszystko wiemy, gdzie są ukryte „skoki", o których 
mówił Antek, i e w niedzielę wam poda. Jeśli n • 
powiecie, gdzie to jest schowane, to skonfiskuję obie 
paczki, które wam dziś podano. 

Zmiarkowałem odrazu, co się tu dzieje. Pod­
szedłem więc do butów, które tam leżały i biorąc ]e» 
den w rękę, rzekłem: 

— Tu jest, czego pan starszy szuka. 
— T y nie bądź taki mądry — złościł się pan star­

szy . — To są buty, ale nie „skoki". Co ty myślisz, 
że ja Jestem głupi I nie wiem, co to są „skoki"? Na-
pewno planujesz już ucieczkę. Powiedz lepiej, gdzie 
skoki są schowane. 

— Ależ, panie starszy, złodzieje nazywają boty 
skokami. A mój wspólnik obiecał mi w sądzie, że dziS 
poda mi „skoki", aby ml było ciepło siedzieć w celi. 

Pan starszv r. niedowierzaniem zrobił wiel­
kie oczv 

(D. c. n.1 
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Poszukiwania w 
Problem awiacji stratosferycznej 1 

stratosferze 
promieni kosmicznych 

Elohaterski rekord powietrzny 
lotilków I uczonych sowieckich 
udowadnia DO raz trzeci, jak nie-
c-mlirnta wlainem zagadnieniem 
dla nauki jest dotarcie człowieka 
<lo stratosfery i Doznanie tajemnic 
podniebnych regionów. Ktoś. kto 
jiit<resował sie bliżej lotem orof. 
Pic arda w r+ 1931 I w r. 1932 wie. 
i c :hodzl til o rozwiązanie dwu 
nrojlemów: zbadani^ możliwości 
•nav Igacii nowletrz.neli w stratosfe 
r/.c 1 o wyjaśnienie pochodzenia t. 
zw. promieni kosmicznych. Nadto 
istpeje cały szereg Innych zasad­
nie! , drobniejszych, jak no. zbada 
nie zjawisk [elektrycznych w Do­
wie rzu. dokładne Doznanie wła-
S-cU rości fizycznych \ chemicznych 
gór łych warstw atmosfery i t. D. 

Dtfeki wle|klemu I zasłużonemu 
roz; [losowi. jakie zdobyły sobie 
loty prof. Piccarda wiemy już 
wszyscy, cq to ies| stratosfera. 
Wiemy, i e to jest warstwa Do­
wie rzną rozciągająca sie na wyso 
koś< I od 10 4- 65 kilometrów. Dol­
na'i :i granic! leży niżej na biegu­
nie. wyżej na równiku. Na naszej 
szerokości geograficznei rozpoczy 
na ie irmielwiecel pa wysokości 
•H łm. Pod nla leży t. z w tropo-
afen , warstwa zgei zczonezo po­
wietrza. któm zbadaliśmy już do-
kiad ile I w Wtórei poruszaliśmy sie 
Nwoiodnie ntzv pomocy samolo­
tów. powyżej, nonad stratosfera 
gnaj luje sie jeszcze szeroki ,100 ki­
lometrowy nas ogromnie rozrze­
dzonych eaztiw. które zwolna prze 
chód ta w bezmierna onstke i ideał 
na Drożnie przestrzeni micdzypl.i-
ricta nvcli. 

St atosfera] jak wykazały do-
rych izasowe (badania1 jest idealnym 
terercm dla pawrgacli powietrznej. 
Nie uanuja w nie/J arii wiatryj ani 
łnirz'1. nie papa w piej ani deszcz. 
ani śnieg. niema. cfipłur ani mgieł. 
Czyż można isoble wyobrazić; lep­
sze warunki dla komunikacji I DO-
.wietiznej? 

Dolać drze&a. *e powietrze w 
strah sferze test znacznie rożrze-
dzon^ . wskutek czego opór na ja-
Vt na wtyka statek, nówietrz-py icst 
kilkadziesiąt razy Imtiieiszy. Samo 
lot. który w oobliż-uiziemi, na wy 
.•-okoicl około 1000| meitrów uzysku 
3e szi+kość 300 km.1 na godzinę 
(np. i owe temoloty jDOsolcszne na 
trasU NeV York — Los Angeles) 
•w stratosferze poruszałyby sie z 
MyW ością 900 .kilometrów na go­
dzinę ł 

Cói za wspaniale perspektywy! 
Wars tawiariiii, któryby zjadł obiad 
o godzinie 1 v południe, wsiadł do 
samo otu str itosferycznego o KO-
dżinie) 2 POP.J zda#.ylbv leszcze m 

wieczorne przedstawienie opery w 
New Yorku. Olbrzymia <przestrżeń 
6600 kilometrów przebyłby niespel 
na w 8 godzin. 

Oczywiście sa I poważne prze­
szkody. PrzedewszystkJem niskie 
ciśnienie. wskutek czego możli­
wym jest tylko lot w hermetycz­
nych kabinach, dalej nawoól kosmi 
czna temperatura — 60 stooni |C, 
z drtigjei strony wielka aktyw­
ność promieni słonecznych, niebez 
nieczeństwo wyładowań elektoły-
cznych i t. d. 1 t. d. Praktyczna t̂ ró 
ba lotów stratosferycznych sa wła 
śnie heroiczne wysiłki prof. Plccar 
da i sowieckich uczonych. Ich 
szczęśliwy przebieg dodaje nim 
otuchy, że Drobiem komunikacji I w 
stratosferze uda sie niedługo zrea­
lizować-
Daleko ! DO ważniej, ciemno jeszcze. 
przedstawia sic sprawa promieni 
kosmicznych, dla których loty do 
stratosfery zostały pYzedsiewzie-
te. bo sprawa komunikacji strato­
sferycznej jest mimo wszystko M 
cadnieniem drugorzednem. Uo tej 
chwili, pomimo dwuch lotów prj>f. 
Piccardh nic udało sie ustalić Ich 
pochodzenia w sposób bezsporny. 
Niewiadomo jeszcze, lakie argu­
menty i dowody przyniesie naw 
w kwestii pochodzenia oromiejni 
kosmicznych wyprawa uczonych 
sowieckich. 

Już sama nazwa wskazuje, że sa 
to promienie pochodzenia poza­
ziemskiego. Lecz nazwa ta odzwier 
ciadla iedna tytko teorjc naukowa. 
która renrezeiltiile głośny I fizyk 
Millikau, Prócz tego promienie e 
posiadają kilka innych nazw. iak. 
nu. toltra — x promienie, promie­
nie r^essa I inne. 

Faktem jest. ie sa to promień e 
o niezwykłej przenikliwości. Znaj­
dują siei wszędzie na powierzch|il 
ziemi, nft dnie oceanów, w gletot-
kich koijalniach. na szczytach gór. 
Niema rrliejsca na ziemi, gdzlebys-
mv sic mogli schować przed pienili. 
Przebiiaia nawet pancerze stalowe 
o grubości nóltora metra. 

Sa to oczywiście promienie nie­
widzialne. Swym charak tereni 
przypominają promienie radu iii 
roentgena, względnie pewieji ga­
tunek ty^h promieni określany w 
fizyce litera grecka gamma. Sa !cp 
nak od njlch 100 razy bardziej przp 
rrikllwe. twardsze. 

Odkrywca Ich. fizyk niemieck 
Hess sadził początkowo, że obcho­
dzą one z ziem. z substancyi radjó 
aktywnych zawartych w skatacn 
i zlożachi ziemnych. Rychło sic te(-
dnak przekonano, że tak nic fest. 
Sita ich działania bvla większa ną 

Badania uczonych dolski eh 
nad tkanką rakową 

kiego. Uczeni polscy przypuszczała, 
że tkanki rama nie tracą swe] zlośLrwo 
ści nawet |pp wyjęciu ich z organik 
zmu. 

„Neue Frefde Presse", przytaczając 
powyższo poniesienie zaznacza, ie'|wjj 
nki badań uczonych polskich posiada-
Ją doniosło znaczenie dla zbaduaiia wlał 
ściwości komórek raka. 

C/,isWsmo medyczne „Kfinische 
IWocht nsehrtft" zamieszcza prace dr. 
Z*krz< wskiego 1 Kraszewskiego o do-
lwiad<zeniach, dokonanych w Krako­
wie n;d tkanką Takową. Przy ponw-
cy specjalne] ,nfttody udało się uczo­
nym łolskiin j>o raz pierwszy utrzy­
mać p ly iyotu przezi 4 miesiące po­
ła oganianiem 12 tkanek raka ludz-

wsDólrfsgo z 
cznemi, 

Przei ieść 
krzesła 

* na sześć tygodni z 
na siadło, z biin-a redakcyjne' 

go do ŝ wadropu, to rzecz bardzo przy 
łetntta 

Maiai przyj lem zasadniczo tylko 
trzy trpskl ną względzie, t. J. nakar­
mić ko 
na sohj 

la, siebie i wyspać sie — moż-
przeastawlć cala roikosz re­

zerwista przepełnionego normalnie :ro-
Hu". skami fc „cyml 

Z ieizcnieirj 
nasze |olsk e 

siano n 
tylko „|kapkę 

• " • • • 

szczytach' gćjr, niż na Dowierzdw 
ziemi. Poza em oromienie te prze 
biiały warstwy ołowiu, których 
promienie rapu ani roentgena nie 
zdołałyby przeniknąć. 

Powstała wiec druga koncepcja. 
że oodhodza jz góry. Ale skąd: z 
warst^ atmOsfory czy z Drzestrze 
ni miedzy Dlanetarnych? Z gwiazd 
czy ze słońca? 

Na temat Ich pochodzenia Iwo 
rzono. iuż tyle teoryj. że nie SDO-
sób prjdać Wszystkich, najbardziej 
fantastycznych, przypuszczeń- W 
każdym razie dziś zarysowuje sie 
walka o oocnodzente promieni ko> 
smicznych w formie pojedynku 
dwu uczonych: Mlllikana I orof 
Piccarda. 

Profi Miiliilan. ooierajac sie na 
budowę promieni twierdzi, że Do­
chodzą one z zaświatów. Miejscem 
ich Dołvstańi;i sa bezmierne Dustki 
międzygwiezdne, gdzie materia 
znaiduje sie >v olbrzymiem rozrzo-
cl/.cniuJ Tam iworza sic nowe śwla 
ty orzez kor(rensacJc materjl. Lek­
ki wodór za> pienia sie na cięższy 
hel i w czasis tego orocesu od 
szczep aja si< wolne jadra, które 
pędza z sznbna szybkością Drzed 
siebie, natrafiają na kule ziemska 
przebijają attiosfere i przebiiaja DO 
wierzcjiowne warstwy ziemi. O 
czvwiscie ni:, w.szyslkie. bo zna 
czna iih czcsĆ zoslale zatrzymana 
po drodze przez cząsteczki powie 
trza. Najtwardsze fytko. uaJbar 
dziei pjrzenik iwc docieraia cio zie 
mi. 

PoglWowll (emu przeciwstawia 
sio Drojf. Piccprd. Jego zdaniem pro 
mienie kosmiczne nic maja nic 

przestrzeniami kosmi 
ą twjorza sio w górnych 

warstwach atmosfery, częściowo, 
być moie^ w stratosferze. Ich źró­
dłem raosja być radioaktywne pył­
ki kosmiczne, które sie dostały w 
obręb atmosfery lub przemiana 
pierwiastków, tak Jak oolsuie to 
prof. Mlllikan, ale w obrębie atmo­
sfery. | l 

Aby ' udowodnić prawdziwość 
swej koncepcji Dorwał sie prof. 
Piccard dwukrotnie na1 lot do stra­
tosfery. Chodziło mu o stwierdze­
nie kierunku podania'i należenia 
promieni kosmicznych w stratosfe 
rzc. Odkfby DrorhlerŃe kosmiczne 
powstawały w stratosferze, to kie­
runek ich powłnlin być różnorod­
ny I natężenie niewiele większe 
niż na powierzchni zlenrl. Nato­
miast k ertinek prostopadły. z*tóry 
na dół iromlerti kosmicznych mlaf 
by śwl; dtzyć o słuszności teorii 
prof. M IMkana. 

Óbsei Wacje prof- Piccarda nic 
dały pewnych dowodów. Wyłoni­
ła sie bawiem kwestja biegunów. 
Promier lei dochodzące z zaświa­
tów musza !być przyciągane orzez 
bieguny magnetyczne. I dlatego. 
chociaż prof. Piccard stwierdził. 
że zgodiie z iego koncepcja zagę­
szczeni* promieni kosmicznych 
nie iest większe w stratosferze. rtiż 
na ziem . lo jednak DOzostaie otwar 
ta kwestia gęstości Dromleni w za­
leżności ojd magnetyzmu ziemskie­
go. 

Wzlot uczonych sowieckich, od-
bvwaja<y! sie na innej szerokości 
geografi:znei niewątpliwie nam te 
sprawę wyjaśni. Trzeba bodzie jed 
nak noesekać kilka tygodni na od­
czytani* t opracowanie wskazań 
Drzyrza ldjw. 

Dr. Ł P. 

I, . ' 

- ^ . - ^ 
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Dzieciobójstwo czy matkobójstwo? 
Pojedynek stawny lekarza z |ezulfą 

Ks. St. Podokństl wydał nie­
dawno książkę p. i. „O życie nie­
narodzonych". w ttórei poruszył 
szereg aktualnych Droblemów z 
dziedziny... glnekol>gJI. Miedzy in-
neml ks. PodoleńsM omawia sora-
we ratowania żvci; i matek w cza­
sie porodu. Stojąc na stanowisku 
ultrakościelncni twierdzi, że nale­
ży je poświecić zavszc dla ralowa 
nia życia płodu. 

Ponieważ ks. Poioleński nieste­
ty nie iest obznaJnilony praktycz­
nie z problemem, który porusza. 
przeto żąda często rzeczy wprost 
niemożliwych 1 z r wiktu Widzenia 
ludzkiego — nieludtkich. Nic wlec 
dziwnego, że wywalał głos obu­
rzenia nawet;' w :lerach najbar­
dziej umiarkowanych 1 katolickich. 
czego dowodem cst artykuł w 
czasopiśmie lekaiskiom ..Zdro­
wie". którego reda (tor. Dr. Kac­
przak. znany z lojalności dla ko­
ścioła. powiada; 

..Kledv ks. Podoi:uskl mówi. że 
..lekarzowi nie wol to w żadnym 
wypadku zabijać D odu dla ocale­
nia życia matki" nie wielu wów­
czas ma za sobą zwolenników, bo 
mówi lak teoretyk, moralista, o-
brońca etyki, która można propa­
gować ex c a t c d r a. ale — 
mech mi to wybaczy — nie Jako 
lekarz, który choć (-az SDCdzil ży­
cie przv ciężkim pojrodzie". 

..Usuwam świadomie z pod dy­
skusji wyoadkl. ki<łdv orzv Doro-
dzle życic kogoś najbliższego znaj 
duje sie w niebezpieczeństwie I 
może decydować przeczulona wy­
obraźnia. nie zdjrowir rozsadek, a-
le weżmv Drzvoade< najzwyklej­
szy. Odzieś. w odległe) od miasta 
wiosce, leży od oa 'u dni kobieta 
w porodzie, bedaca luż w stadium 
wyczerpania, olód naiduie sie w 
takie! oozycil. że poród iest alba 

zupełhle wvkluczonv. albo tnało 
prawdopodobny, i o wykonaniu 
ciecia cesarskiego niema mowT 
(nie iest ono ani tak łatwe. an| tale 
bezpieczne, lak mówi ks. Podolert-
skl) lekarz może przy chorel pozo­
stać parę godzin". 

— Na co ten lekarz zdecydufe s * 
— pyta Dr. Kacprzak — w tych 
warunkach? Na matkobójstwo, 
czy na dzieciobójstwo?" 

Innego wvlścia niema. A nawet 
iest leszcze górze), bo oróbujao 
bez odpowiednich środków lekar« 
sklch niewczesnego ratowania dzle 
cka zabijamy naicześciei I matko I 
dziecko. Czyż stanowisko lekąrzyt 
którzy staraia sie uratować nrzv» 
iia-.imniei matkę nie test godne ka­
tolika?! 

Co innego w i klinikach I szpita­
lach. Tu rzeczywlicto sa w*zaf»t* 
kie możliwości i uratowania łlycfm. 
obojga- I tu ratuie sie zawsze iy* 
cle dziecka na rówrn z tyglem 
matki. Jest sala operacyjna, asy­
sta. narzędzia, można w każdej 
chwili, gdy grozi niebezpieczeń­
stwo życiu dziecka ratować lej ni* 
narażając maiki na pewna śmierć". 

Ze stanowiskiem ks. Podolcń-
^kiego nrkt nie może sie zgodzić. 
Prawdopodobnie 1' oficjalne wla- , 
dze kościelne staja na bardzie/ 
udzklcm stanowisku, piątego tai 

sadzimy, że Dr. Kacprzak mówiąc, 
że broszura ks. Podoleńskiego_ 
„iest ciekawym dokumentem, iak 
patrzy oficjalny świat katolicki w 
chwili obecnel na Ie sprawę" rhyll 
sie. » 

Jest rzeczą niemożliwa. abv kto 
kolwiek. temwiecei zaś Kościół. 
bronił stanowiska z przed kilkuset 
lat. Dziś zwalcza sie śmiertelności 
olodów zakładaniem szpitali I do­
mów porodowych a nie zabijaniem 
matek! 

Jak to na manewrach ładnie 

spać c 

2 wrażeń | wspomnień rezerwisty 

wogólc było nieźle — 
gospodynie umieją dbnć 

o swokjh ulanAw — górze! z wysypia-
gdyi dowództwo nie chce ani 

rusz zjozumlec, że gdy sie całą noc 
gra w >ridża jtih taiiczy, tnidno w do­
brym humorze] jechać o świcie na ćwi­
czenia. 

W didatku kile brak wśród rezerwi­
stów tiAićli, litórzy lak są głodni — 
nic są zdolni Ido wszelkiej pracy, a 
znów jdy solfie podjedzą, to Im się 
bardzo 
dzić tatlm! 

Ale gunt to 
się wla|dza, o 
zjedz c 
w ruch 

ice, Zaiste trudno dogp-

slano! O owies troszczy 
siano rezerwiści. CMy 

bractwo na kwaterę, zaraz Idą 
wytrawni szperacze, których 

zadanlelm Jest dowiedzieć s'ę: — cZy 
Jest siano? ic? czy dobre? 1 co naj­
ważniejsze, gd tle? 

Qosp>darz jazwyclaj zaklina sję te 
e obroizllo, że wypadło, źje ma 

u t, d., wkorlcu po| dtu-

gich debitach godzi się sprzedać cen-
l i 

Trzecia rano. Jeszcze zupełnie ciem­
no. O, Jakkł nieprzyjemnie Jeet wsie­
wać, siadać aa konia II — lazda w I po-
lei 

Przytem, jeśli ktoś mi specjalnego 
pecha, naipewno będzie wyznaczony na 
patrol lub szpicę, gdzie Jut trzeba się 
zupełnie I.„wojennie" zachowywać. 

Zimno ranka I wilgoć rosy przeni­
kają na wylot — budząc słodkie wspo­
mnienia Ć eplego łóżka! 

Ale „kłusem marsz" Jest lepsze! na 
rozgrzewkę od kieliszka koniaku. 

Rozsypani po lesie odganiamy nie­
przyjacielskie patrole.: Słychać coraz 
gęściej askaemy l erkaemy (to karabi­
ny maszynowe zwane i.faohowo"), któ­
re gdaczn Jak dumne kury. 

„Do waltd piiszej z ikon I" —I I ma 
my Już p'twę na dobrej. 

Zd.ila jdocliodzl warczeuio czołgów. 
Bardzo tch nie lubimy — bo Jakże tu 

walczyć a | takim smokfeml 
Cutamy się za szosę. Linia obsadzo­

na. W rękach „granaty" (petardy). Cze 
kamy. I, 

Z głucllsiri warkotem wjeżdżają na 
nas czołgi, lekko kiwnęły ale na rowie, 
Jednym podrygiem wzięły nasyp I pra­
żą w nał r karabinów maszynowych I 
„granatami re*zncmi" (czytaj świeca­
mi dymnetnl). 

Jakiś dowcipny ułan1 chwyta rzuco­
ną w niego świece >... (cyk lo. przez o-
'.wór i powrotem. 

Wrażenie plorujiujaca 
NaJrapaiczywieJ walczący przysta­

nęli, z Innych czołgów powylazlły ob­
sługi I obie armie pa rzyły ze śmie­
chem na zwariowany c; olg. który strzy i człowiek. 
kając przez wslyitkle otwory kłębami | j ^ t ^ CJ 
gryzącego brDdno żółlego dymu. krę-; w n c h r n | s l r ł . 1 M , ? 
cii się, cofał, tańczył lajk p lany, 

Dowództwo lubi też czaiem robić I 
niespodzianki Z tego powodu zdarzała 
się trudne sytuacje. Np do izwądroeB 
przychodzi rołkaj: ..Wystiwtć na go­
dzinę X szwadron. O. K. R.-y pod ko­
cami na lewem skrzydle". 

y Co to ta okaery? — głowi a*# 

,ma:ka nw;dronu* 

Po chwili z trudem,1'z podkulonego Robi zbiórkę izwadronu J „okeerj 
czołgy, wygramoliła sie prychalaca l | W ! i s l * . 1 

Rok polarny 
*>rzed dwoma wiekami 

Końizy siej właśnie drugi Ro|c Po 
lamy ^ainicjawany przez sfery pâ  

całego świata dla badań ark 
tycznyjch. Jak wiadomo, POISKA 
równicjż przyjmowała w nim u-

wysylając s^yych uczô  
na |vy sP* Niedźwiedzia. 

i;ok polarny odbył sie 

Znany lotnik francuski LemohM, wielokrotny rekordzista, nobli niedawno 
ns(ąno|vk>ny rekord wyeotoeel Uwhua, wznosząc sie na wy. 

I3M1 

dział, 
nych, 
Pierwizy . 
pięćdziesiąt lat temu, ale Już przed 
dwoma wiekami, w roku 1733 bila 
podobna ekspedycja naukowa, z ini­
cjatywy paryskiej Akademji nauk. 
której roczniki opisują ja w nastc 
pującyl sposób: 

„Od dwudziestu lat — pisze ów­
czesny prezes Akademii, Henaultj— 
panuje] w Europie kompletny spo­
kój, ząklócotty dopiero zdarzenia­
mi w polsce.Iz powodu śmierci kró­
la Augusta Mocnego, elektora sas-
kieKo.lTen 10 rok (1733) będzie ila-
zawsze pamiętny realizacja zuch­
wałego przedsięwzięcia wymierze­
nia kuli ziemskiej, tak ważnego dla 
nawigicji. iChodzi o wymierzenie 
długości jednego stopnia na rów »i-
ku, a drugiego pod biegunem, apy 
obliczyć obwód i wielkość naszego 
globu. 

Kardynał rleury i minister mary­
narki, lir. de Maurepas, nie szczę­
dzą wydatkójw dla powodzenia wy­
prawy, która sie stanie chwalą ich 
czasów. ' Panowie La Condamtóe, 
Bouguer, Gcjdln i de Jussieu, trzej 
biegli astronomowie, wyznaczani 
do pomiarów na równiku, żeglują 
już ku morzom południowym". 

Czterej Inpi astronomowie, wiy-
znaczeni dla badań podbieguno­
wych, mając podróż krótszą, wty-
ruszafa w dwa lata potem, a wra­

cają w 1737 r., podcza-s gdy ich po-
przednicy pracują aż dziesięć lat! 
Pozostawiają oni po sobie oa! rów­
niku trwałą pamiątkę w postaci 
dwu piramid, które mają służyć po 
wiek wieków, jako punkt obserwa­
cyjny do sprawdzania ich obliczeń. 
Trzeci punkt obserwacyjny po wsta 
je w Torneo, zbudowany przez eks 
pedycjei północna za pozwoleniem 
króla szwedzkiego. 

W ten to sposób wiedza dośwlad 
czalna sprawdziła po raz pierwszy 
hipotezy Newtona stwierdzając 
przy tej okazji, że ziemia jest 
„spłaszczona" na biegunach. Była 
to wypfawa niezmiernie uciąillwa. 
nletylko! że względu na mrozy, u-
paly, wściekle tornada, ale 1 na nie­
zwykle okrucieństwo peruwjańczv 
ków. Lekarz ekspedycji południo­
wej padł ich ofiarą w Cuenca, a u-
czony Godiii tak przypadł do gu­
stu autokratycznemu królikowi Li­
my. Iż ten zatrzymał go gwałtem 
na swym dworze, coprawda w 
zaszczytnej roli mistrza nauk male­
nia tycz-nych, opóźniając powrót Qo-
dina o sześć lat. 

Szczęśliwiej powiodła się eskpe-
dycja północna do Laponii, gdyż 
mieszkańcy szli na rękę badaczom. 
Pozostały z tej podróży naiwne gra 
wiuiry. przedstawiające przywódcę 
wyprawy. Maupertuls'a w kożuchu 
na sankach, głaszczącego ręką 
wierzch globu ziemskiego. Znako­
mity gieomelra przywiózł z krainy 
wiecznych śniegów dwie urodziwe 
Eskimoski, i te na długo stały się 
sensacja Paryża. 

kichająca obsługa, 
Skończyło się dla nas chwalą, a dla 

M cii przejażdżką do miasta, zwanego 
R} H . —•] 

A , oto słychać miły dla ucha głos 
trąbki na „odtrablone". 

Koniec ćwiczeń. 
Na plac wjeżdżają zw astuuki poko­

ju, wesoło pykające pśrą, brzucha:e 
kuchnie polowe. 

— A my? — cóż my? — naturalnie 
do brtdża! 

Potem na kwatery !.. znowu niezli­
czona ilość robrów. Karty wozi się z 
sobą, „broń" musi być </ pogotowiu. 

Nie zawsze Jednak clice się grać w 
brldta, bo gdy na kwaterze znajdą się 
panie, o w'ele przyjemrjle] Jest potań­
czyć I pofllrtować jtrosẑ czkę. 

Źydkl. naród pokojowo uspoeobloay, 
węszący za każdą okazja oddalenia •'• 
od szwadronu na Jakąś komendirówke. 
trąciły się łokciami J pokolil ledtn 
u drugim wysuwają sie przed front 

Następnego data przyjeżdża pułkow­
nik. 

Przegląda p'ękay szwadron wyata-
wlony na lace za wsią i ze zdumień em 
spostrzega stolących na lewem akrty-
dlc czterech Żydków okrytych kocaral. 

Wtedy nieporozumienie tle wyjalol-
lo: p. pułkownik chciał zobaczyć, prly-
dzlelone na czas manewrów do aava-
dronu. O. K. R.-y czyli Okręgowi Kla­
cze Rozpłodowej 

A zobaczył... wolaków w kocich!.-. 

-):*:(-

Hałas uliczny 
zwalczony w miastach włoskich 

Zarząd miasta Rzymu! wydał rozpo­
rządzenie wszystkim konjduktorom tram 
wajawym I szoferom autobusów niwi­
skich. by'2mn!e|szytl swpje sygnały o-
strzegawcze do lak ijajmoźllwszych 
granic. 

OBtcnie. dla dałszej walki z hałasem 
rozpoczętej przez rząd 
czynione są próby z tribką samocho­
dową, wydająca glos niski I nie. rażą 
cy nerwów 

Automobilklub w Mediolanie zerunł-
zowal tydzień ciszy, by wykąłać * 
ruch mejskl odbywać ale może przy 
zupeluein bezpitczcrtsiwle. bea koncer­
tu syren I dzwonków Tydzień •en cie­
szył sic wśród publiczności wtelkiena 
uznaniem, natomiast niektórzy właści­
ciele samochodów byli n'ez»dowoleDt, 
z powodu kar. jak'e musieli plac i it 
nadużywank sygnałów 

W w*rSzaw8k'ch Lazlen)iacl. zakończ yły sł, trzydniowe zawody hippiczne 

P ł a w 



Budda w Belgradzie 
Jedyna 

W Beld 

ikolonie K 
Swlątyi 

T.icli. inicjci siej 
JUDCkiej 
Ikanlatri 

świątynia buddystów w Europie 

ikalmuekt 
tskim. 

Ołtarz 
Miami rr| 
*il. 

Ott.irz 
osłonięty 

łi, częściowo w tybetań-

feuddjf z dwoma Jego po­

ufni i ni4 
!ke ntższa| 
sęczki. k 
ofiarami 

Ofiary 
do znmop 

.. _..JIradził znajduje sie Jedy­
na w Euriple Świątynia Buddy, za 
łożona ta n I uf rzymywana przez 

'{ijmuljów. 
i la, niewielka w wymia 

wśród kolonii kał-
OhsHrfruja ia trzej wyżsi 
uddyjscy, którzy odpra 

[wlaja monity c^eścioi^o w jeżyku 

eści 

tv for 
zasl 

tie w |głebi śwląty-
ie ściętej piramidy. 

na z materii w 
trzech kdjorac||, żółtym., czerwo-

biesklm, oojsiada wystaw 
na 

leliszkji 
wiem; 
te sk 
nośe 

kftórei itoja małe mi-
różnej wielkości z 

H - • 
BdaJa Sie. stosownie 
ofiarodawców. z 

kiłku ziarnek zboża, z wody zaora-
wlonej szafranem, z kawałka chle­
ba, ze skrzydełka kury pieczonej. 
z pieczeni ćży czegoś innego. 

W dniu św|eta Buddy-Miidra ob­
rządek uroczysty trwa dwie godzi 
ny; kapłani odmawiają modły ry-
tujlpe, wierni klęcząc szepczą oo-
cichu psailmsj buddyjskie, przesu­
wając w paliach długi sznur - ró­
żaniec z 108 perełek. 

Obrządkom w Belgradzie brak 
tylko zwykłej muzyki świątyń, bud 
dyjśkićh w|Tybecie, która tworzą 
długie trąby drewniane oraz dzwon 
ki różnej skali i wielkości. 

Na utrzytt^anie świątyni w Bel­
gradzie składają sie róine drobne 
kolonje Kalrrjuków, rozsiane w po-
ludniowo-wsjchodniej Europie, a 
powstałe po]exodusie wojsk I emi­
grantów rosyjskich z Krymu, Sy­
berii i Murrr|»nu. , 

-):* :(-
zlwaczne kluby 

w Japonii 
W JjpijnJi zajkorżenilo się w ostat-

cle k|nbo\ve na wzór 
klubów a 

W duż; 
Łgieiskicll 

Jak srzytjs' po ifłszczuj 
cli ni * bst.ich jklutiy wyrastał* 

Niekiórb z Ijloli klubów odznaczała 
się "otyai alnośdą obyczajów I odznak, 

Isiulcje np. w Osaka t. zw. klub „per­
łowy", k órego członkowie musza no­
sie Jako Jidznnk|e perlę w klapie mary 
ii,uki, 

Hu l.ikjch „oirygina^w" należy tel 

Wufo „noszących okulary", Wory eru-
puje w sobie! większą cEęść Inteligen­
tów japońskich. 

Inny znów klub w Tokjo stawia kan­
dydatom na członków Jako warunek ro 
zogranie pirtiyjkl karcianej; przegrana 
kandydata powoduje Jego odrzucenie. 

Istnieje tez klub „milczków", który 
nic toleruje w swoim lokalu żadnych 
rozmów I zobowiązuje swoich członków 
do obserwowania milczenia przez cały 
czas pobytu w klubie. 

alcir - Polak 
budzi podziw 

Pi.MiiJ argeityńsHe poświęcają 
(oMuinio wiele uwagi ..cudowne-
mii f.iki owi" lolskientu Aleksandro 

Werpho, zt>n'iesz|kale>Pu w Bu<i 
nos Air* 

Cud4 
wal w 
zarabia 

Ody 
zbawia 
.siecv K) 
<ibriz;e 

s. 

tylko H 
Vi. Od 
hv ora^ 
\VSDÓ1II4I kasyl bezrobotnych. 

Do „filia Desocudation" ściągają 
masy oekawytn. by obejraeć za-
<l/-iwiaijice eksperymenty fakira. 

e istoinie niezwykle. 
ho zaaola klingi noży. o-
brzylew. długości 70 do 80 

ustach). poczem wyjmuje je 
Przekjłuwa ciało swe uśmiechem 

!ci 

wnv akir ojolski" występO 

tóżny-ili miastach Ameryki, 
(c du; c sumy. 
ednak kryzys zaczął po-

i| pracy dziesiątki i setki ty 
,botników. Yyeryho osiadł ̂ " 
il,< bez robotłiych w Nowym 

1'orcidl nazwanym oonularnlt 
Vi||a TljesocmątionT, i ogłosił. że 

mo :na oglądać jego sztu 
i nory rośnie sława Wery 

karóbkj 

*KjSZAWV 
•^gnał cfasą, 

ZO| 
Myty. 

RftDJO WARSZAWSKIE 
WTC 
k| (Dl 

OREK 
(Dłut. fali 1411.8 m.). 

I pieśń „Kiedy ran­
ie". 7.05: Gimnastyka 
T.40: D. c. płyt. 752 

gosrxl>darstwa domowego. 
gysnpl czastj. Hejnał z Kra-

i, które ida do 

w Argentynie 
dłuuiemi szpilkami poczem opala 
te osmlem.! nie wykluczając również 
przypiekania jeżyka rozpalonem 
o>> czerwoności żelazem. 

. Następnie kładzie sie na desce, 
[ nabitej Kwoździami. poczem po-
I nałożeniu | na piersi jego kamienia 
o wadze 200 kg, pozwala jeszc.e 

'dodatkowo czterem mężczyznom 
, dorosłym na nim usiąść. 

W tej pozycji Werycho spędza 
kilka minii-t. 

I Ody wstaje, plecy Jego sa posia­
ne malenfi wgłębieniami, niema 
jednjikże pa nich ani kropli krwi. 

1 Oryginalny Jest również taniec 
jego na pptłuczonem szkle. 

Ostatnio Weryho zaprezentował 
swe zdolności kolonii polskiej w sa 
li Tow. „Ognisko Polskie" w Bue­
nos Aires; na specjalne zaproszenie 
Towarzystwa. 

„Cudowny falklr polski" w roz­
mowie z przedstawicielami prasy 
oznajmił, iż sztukę swa zdobył w 
Indjach. 

-):*:(-

12.3*1 D. c. płytJ 
taneczna, 

feal l̂ yiikal pocztowa". 11655: 
ajiowylM. Jonasówny. 

osterśki »[ wyik. S;. Qrusz-
sk|«go. 1750: Ddc^yt: „Lstow-

zamde rolnictwa". 
Cdczyt ,JDavld i Delacrox, Ja-
zedstawcWe klasycyzmu! ł ro-
inO". 18.20: Muzyka lekka. 

Felieton ajkWłny. 
llteiacki: „Sd>roni-

Otkana. 20.15: Plyty.l20.30: 
Bukareptu. 

a taneczna. 
imraykj taneczmel 

ŚRODA 
WAiRSZAWA, (Drug. fał? 1411.8 m.) 
7: Sygnał czasu 1 ipte4ń ,^(ie<y ran­

ne wstają zorze". 7.05: Gimnastyka. 
7.20: Płyty. 7.40: D. c. płyt. - 752: 
Chwilka gospodarstwa domowego. 

11.57: Sygnał czasu. Hejnał z Kra­
kowa. 

12.05: MuzyJra saJomowa. 1ZJ5: D. t. 
muzyki salonowej. 

15.-HI: Płyty. 
16.10: ^łuCłiowtsko dla ddecl 

szych. Iój40: „Kącik Językowy", 
PlKty. 

1750: „Skrzynka pocratowa rolnicza". 
18: Odczyt: „Nu szlakacłi poJs-kłe] 

wynalaźcioioi". 18.20: Plosejild nastre-
jowe Olgi Kamieńskiej | melorecyta-
cje H. Szatkowskiego 

19.25: Felieton: .Poezja ŁiByc". 
20: Koncert kameiratny. 
21: Felieton-: „Edukacja kupca* 

21.15: Kojićert solistów. 
22.10: Muzyka taneczna. 
23.05: D. c. muzyki tanecznej. 

słar-
16.55: 

-):#<-
Co {wróża gwiazdy na dzień 3 października 
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Dobry dla rolo'C<uia I 
Natomiast pod 

B wz«le<lem frnanso-
i wym zapowiada sie 
J innie i pomyślnie 
t zwłaszcza w godzk-
' rrach rannych, bo-

i..jjjjj wiem kolo godz. 9-e] 
" możemy Już być na­

fta s/ri/y, niepowodzenia w spe-rażeni ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 
bulaci&eh lub\ zwiększone wydatki. 

Nie ;est to odpowiednia pora do sto-
sunkr) t z przMotonymi i osobami wy-
tej sU lacemf, zarówno lak t z osobami 
pici o< 'mlennĄI — bowiem krótko przed 
eodz. Il-tą (nozerny jeszcze przeży­
wać I ikltó /ozczarowanla. kaprysy, 
niepot zebne '• wyrzuty, a nasze oczeki-
wani-a mogą zostać zawiedzione. 
"• Nie bediie-to Je4riak nic powainlej-
«zegp, a wkrólce nastąpi poprawa. Bo­
wiem godziny południowe przynoszą 
nam ląien;«, do solidności, wytrwało­
ści. pirozumlenia i ftody, lub do za­
pewni :|ila sobie lepsgej.przyszlości. O-
kres en może nam|przyi»ieść rozbu­
dzeni świadomości' moralne! 1 chęć 
spełni Snia p«zyletyc)i na siebie obo-
w:ązkiw. może nasi zetknąć z ludźmi 
pewn 'ińł, wytrwałymi, o silnym cha-
raktei ze, którzy wywrą na nasze ty­
cie wiływ dodatni. Może przynieść dą­
żenie do cierpliwość), wytrwałości, o-

• > 

WtdtieB, 9 pazgz.Tprol1ca 1933J 

Polityczni j biiiniacy 
Paul-Boncour i Datadier 

bo Oebewy przybyli! dwaj poli­
tycy francuscyt Paul Bdncour 1 Da 
lalier. Zltei okjazjl angtylski dizien-
n k „Daily Eapress" nazywa tcłi 
„tolityczfnyml bliźniakaiłrri", doszu-
Kuijac się wielu podobieństw w ich 
karierach. 

Daladier iesfl radykałfem o lewi­
cowych prieiłonanilach.j Paul-Bon-
opur socjalista, należącym do pra­
wicy. W roku ubiegłym Paul-Bon-
cour był prerriierem. i Daladier 
mlnlstreii soraJw-wojskowych w je 
g6 gałtinecie. Ody tenj gabinet 'i-
padł, zkolei Daladier został pre-
rriłeremJj) Paujl-^oncour ministrem 
spraw zkgrani ;znych. 

(Daladier, n ały człowieczek o 
kwadratowej :zaszce i czuprynie 
opadającej na czoło. Jest rodem z 
Prowancji. Sajn o sobie mówi. że 
połudrtio|We pochodzenie uczyniło 
gp podobnym do Naipoleona. Ma 
' t 49- W roku 1919 rozpoczął kar-

re. zostając 1 rosłem do parlamen-
! w pięć lat później był poraź 

pierwszy człoiWem gabinetu. Jest 
znakomitym mówca, zwłaszcza 

lecowym, ni uczył sie tego iesz.-
cjee za izasów swej młodości, gdy 

zemawiał w imieniu swej lewi-
•wej pą-rtji do tłumu ulicznego. 

if sie chwalić tem, ł f 
w Europie premie 

iw swoim czasie po 
feciwnicy polityczni 

czterema laty 
|w Strassburgu Dal 

Dalad er lub; 
st iedirnym 

rbm. którego 
rlwali iego prl 

totnie, prze|d 
zasie zjjazdu 

! 

diera porwali faszyści. 
Uluibionem zajęciem tego rady­

kalnego „Napoleona" jest era w 
szachy. 

A „bliźniak" Paul-Boncour? Ten 
znowu uważa sie za podobneeo do 
Robespierre'a. Biust przedstaw'a-
iacy tego l rewolucjonistę zdobi':e-
eo biurkoj a portrety Robespierre'a 
wiszą na soianach jego ea-binetu. 

Paul-Bo(nćoUr nriał olbrzymie 
wzięcie jako adwokat, wiersze na­
wet. niż jego najbliższy przyjacid. 
Moro-Olaferi. 

Miedzy innemi, bronił króla Ka­
rola rumiińskiego przed pretensja­
mi iego byłej żony. Miewał też cze 
sto sprawy komunistyczne. Choć 
komuniści zarzucali mu. że bierze 
zbvt wygórowane honoraria. 

Paul-Boncour pochodzi z okolic 
Parwża, został członkiem parla­
mentu już w roku 1919, w 1911 ro­
ku został ministrem. Wojnę spę­
dził na froncie w pułku piechoty. 
Paul-Boncobr Jest równie świet­
nym mówcą, jak Daladier. Ale ma 
całkiem inny rodzaj przemówień. 
Mów swoich uczy sie zawsze na 
pamięć. Sa, one arcydziełami kun­
sztu oratotisklego. Opowiadają, ie 
podczas Jednego z posiedzeń Ligi 
Narodów, sir Austin Chamberlain 
oświadczył, że tłumaczenie mowy 
Paul-Boncoura nie zda sie na nic, 
gdyż żaden przekład nie jest w 
staiłie oddać czaru tego przemó­
wienia. 

Cbarlotta Henry, wybrana z posrod 7000 kandydatek na odtwórczynię roli 
tytułowe) w lllmte dla młodzieży, kto ry nakręca Jedna z -wytwórni w Hol-

lywood. 

Ponad wlecznemi lodami 
komunikacja lotnicza Ameryki z Sowietami 

pracy oraanizaiy'nel 
szczednoścl l umiarkowania. 

Te dodatnie wpływy kosmiczne 
działają bardzo wyraźnie miedzy p 
dzmą 17-tą a 18-tą, obiecując 
przez cały ten okres — od południa 
powodzenie w stosunkach z osobc^. 
sterani, możliwość uzyskania ich pol 
mocy I poparcia. Ofcres ten nadaje się 
do pracy organizacyjne) I załatwiania 
interesów zw.'ązan5'ch z ziemia i \M 
produktami, rolnictwem, ogrodowkic-
twem, architekturą, nieruchomoScitknl, 
kopalniami i garbarstwem. 

Ta dobra passa trwająca od połu­
dnia zepsuje się o eodz. lS-ej, naraża^ 
ląc nas ba zmnielszenie sie naszego 
autorytetu, opozycle lab znoszenie a-
rogancji \lnnych ludzi. Nde Jest to odpo­
wiedni czas do załatwiania spraw u-
rtedowych. i stykania sie z prgelotó-
nyml lub osobami wyiel stólaceml. 

Wieczór — zwłaszcza miedzy godz. 
prawy i przyniesie koło sodz. 20,eJ 
podrażnienie t nieporozumienia, a póź­
niej — niepokoi, nieoczekiwane wstrztjH 
nienia i napięta sytuacle. 

Dziecko dziś urodzone — dumne, 
władcze, pragnące stać na czele i kie­
rować innymi — okaże zdolności oi 
K.inrzacyjne i wytrwałość — ale ró 
nież i zbytnią draillwość. 

Jon Starta DzicrźblcU. 

W poszukiwaniach} naikrótszei 
drogi miedz^ Europą a Ameryką 
słynny lotnik amerykański Płk. 
Lindberstfi, | iprzybyl ' samolotem 
wraz z małżonka do Sowietójw. 
gdzie lotnłcfcwo sowieckie zgotowa 
ło mu niezwykle uroczyste przy­
jęcie. 

Po wylądowaniu w Leningradzie 
Lindberzh zwiedził sowiecki in­
stytut arktyczny. (rtlzie zapoznał 
sie z wybitnymi lotnikami oraz u-
czonymi. 

Przedstawicielom- prasy sowiec­
kiej słynny I lotnik udzielił wywia­
du. w którym wypowiedział swe 
zdanie o przyszłości komunikacji 
stałej miedzy Ameryka a Eurońą. 
Zda-niern Lindbergha. z istnieją­
cych tras komunikacyjnych — po­
łudniowej i północnej, — więcej da 
nych przemawia na korzyść pierw 

• szej. Trasa ta choć jest dłuższa, 
1 może być wykorzystywana w -cia 
eu caleeo roku bez przerwy. Mar­
szruta północna jest krótsza, lecz 
w miesiące zimowe posijda szereg 
niebezpiecznych niedogodności ' w 
związku z wahaniem temperatury. 

Lindberffh sadzi, iż w ciaeu naj­
bliższych kilku łat uda sie zapro­
wadzić stała komunikacie lotnicza 
na trasie: Stany Zjednoczone — 
Europa. Pozatem lotnik uważa za 
możliwe przeprowadzenie trasy 
orzez posiadłości arkłyczne Sowie 

tów drogą ©rzez zatokę Beringa; 
W rozttiowie z orof. Samoilowi-

czem. sprawa wykorzystania lo­
tów arktycznych została szczegó­
łowo omówiona przez Lindbergha. 
Profesor Samojłowicz podkreślił, ii 
ostatnie wyczyny i sukcesy lotni­
ków sowieckich Lewoniewskieeo I 
Slepniowa udowodniły stosunko­
wo łatwe wykorzystanie arktyki 
w lecie, a co za tem idzie — możli 
wosć ustalenia stałej komunikacji 
lotniczej miedzy Sowietami i Ame 
ryka na wschodzie. 

Wobec tego, że władze sowiec­
kie w dziedzinie badań krajów ark­
tycznych zrobiły bardzo dużo i na 
kładem wielkich kosztów zorgani­
zowały i zbudowały szeree niczbed 
nych stacyj i laboratoriów eeofizy 
cznych. nrof. Samojłowicz wierzy. 
iż chwila stałej pocztowooasażer-
skiei komunikacji miedzy Europa 
a Ameryka via Arktyka, zbliża się 
i wkrótce weidzie w życie' 

Narady i wspólną konferencje 
miedzy sowieckimi uczonymi a 
Lindberehlem należy uważać za 
Soiusz techniki amerykańskiej ł 
sowieckiej, które w«nólnemi siła­
mi chcą podbić Arktykę oraz zna­
leźć bezpośrednia drogę, któraby 
połączyła te dwa państwa, ciążące 
ku sobie, ze względu na wspólne in 
teresy w Azji. 

Tragiczna królowa 
68 lat smutnego życia 

„Szczęślswa, lak królowa" oto czę­
sto słyszane wyrałenie: Jedno i tych 
wyrażeń, które nie posiadają żadnego 
podkładu realistycznego. 

Najlepszym dowodem łatszywoścl 
tego twierdzenia Jest życie: ekskrólo-
wej portugalskiej Amclł, która wła­
śnie teraz skończyła 68 lat i uroczy­
stość tych iwodzn obchodziła w swym 
pałacyku Bellevue w Werialu pod 
Paryżem. 

Nazywano Ją wówczas Jeszcze, gdy 
Europa zajm-.iwala sę Ĵ J losami, „tra­
giczną królową". Istottt-ie, dzieje Jej 
życia by(y wyjąfltowo tragezne. 

Była świadkiem zamachu, w którym 
zginęli Jej królewski jnabonek I Jej 
najstarszy syn Don Ludwk Filip w 
roku 1008. 

Jej ukochana 1 upragn'orja córka u-
marla Jako niedorosla dziewczynka. 

Jej ojciec, Comte de Paris został wy-
gnany, gdy AmeIJa była Jeszcze dz eo 
kicm. Jci brait książę Orleanu został 
również 'wypędzony z Pr*nc|l. Jej 
młodszy syn ekskról Manuel został po 
zbawłjny tronu portu*alsk ego po 
trzech zaledwie latach panowania. 

Nieszczęsna, doświadczona tak stra­
sznie przez los kob eta mieszka od 
wlel-u jut lat w Wersalu. Jest wjso-
ka, majestatyczna, siwowłosa. Ubrana 
zawsze czarno nosi wspan'ale perły 
na szyi. 
toliezką, rozpoczyna I kończy dzień 
modlitwą. 

Zna s ę na Rteraiturze 1 muzyce, a 
nawet sama pisuje. 

Swe 68-4etne urodźmy spędź la w 
szczupłem gronie tych najbliższych, 

i którzy ocalej) z katastrof, nawiedzają-
I cych Jej rodzinę, 

-:!:*: 

Choćby to mogło I s ę zdawać 
dziwnem. istniejące oraw ie od 2600 
lat imperium Japońskie, nie posia­
da dotyehczasi własnego hymnu na 
rodowego. 

W roku ubiegłym rjzad zaoropo-
wał specjalnie utworzonej komisji 
opracowanie słów do hymnu, bio­
rąc za podstawę stare Iwoiskowe, 
patriotyczne piosenki. Wynik prac 
tei kormsii został niedawno przed­
stawiony radzie ministrjów. Komi­
sja postanowiła obrać za hymn na­
rodowy pieśń samurajów z X wie­
ku. która w tłumaczeniu na polski 
brzmi: 

„Niech sie utrwali twoja potęga 
orzez wieki, nawet osijem tysięcy 
wiekowi 

„Niech sie utrzyma oina tak dłu 
KO. żeby piasek morski zdaivł za 
mienić sie w skałę porośniętą 
mchem". 

Jednak muzyka do tych słów nie 
lest jeszcze napisana,, i dyż naogół 
Japonia jest uboga, w (tomBOzyło-

Pieśń samurajów 
będzie hymnem Japonii 

Wa rsza wshle 

rów, wobec czego Istnieje możli­
wość, że rząd będzie musiał zwró­
cić sie do któregokolwiek z wyblt 
nych mistrzów tonów Europy, ce-
nionych w pań-tm ie MikSda. 

Na „Sądny Dzień" 
do Polski 

Z pogranicza pruskiego donoszą, ie 
na tamtejszym terenie rozeszły sie w 
tych dniach pogłoski, że z racji przy­
padającego na piątek święta żydow­
skiego „sądnego dnta", hitlerowcy) 
przygotowali pogrom... 

Wskutek tego płochliwsl żydzi po­
częli masowo uciekać z pograniczr 
nych miasteczek: Margrabowa, Elktv 
Oołdapu, Ch-rzakowa I innych, poza 
granicę do Polski, celem odbycia iwe» 
go święta po naszej stronie. 

Po uroczystościach część żydów po­
wróciła z powrotem do Prus Wschody 
nich. 

: * " > 
migawki sądowe 

Pijani anty alkoholik 
gorszy niż regularny pif aft 

Któż jest bez wadyfc Najideal 
niejszy mąż musi mieć jakąś. To 
też nikt sie nie dziwil,;że p. Broni­
sław Klcior, szewc damski szpilko­
wy, wzorowy, starovny, niepiją-
cy, niepalący matzonel: przystojnej 
pani Walerji, walił ją czasem tak, 
że przykro było słuchać. 

Powodem tych niem łych przerw 
w małżeńskiej harmoiji państwa 
Kiclorów był antyalkc holizm pana 
Bronisława. 

Dziwny ten człowiek calem! ty­
godniami nietylko nie brał do ust 
kropli wódki, ale poprestu nie mógł 
bez obrzydzenia patrzeć na pija­
ków. Za to, jak sobie .podchromo-
lił" czasem, cała kamimica drżała 
w posadach. 

Bo wiadomą Jest powszechnie 
rzeczą, że niema nic i;orszego, Jak 
wstawiony antyafkoh< lik. 

Sąsiadki pani Waler 1 nieraz roz­
mawiały z nią na ten tema>t i zaw­
sze dochodziły do wniosku, że: 

— Lepszy, moja pani, leguralny 
ptjak. Jak taki nietrotkowy bara­
nek. Prawdziwa boża >ijaczyna jak 
się naoliwi, spokojniej przez złości 
złapie ślubne matżonkie za łeb, wy 
kołuje trochę, oczko cfcasem podfo-
narzy i żeby mu się ryjlko nie sprze 
ciwiać, pójdzie spać. 

Ale żeby szkodę rni-i.ł w domu u-
skuteczniać, półmiski tłuc, damską 
konfekcje drzyć, lanszafta ze ścian 
zdejmować — jak ten Janin stary— 
to nigdy 1 

— I patrz pan! Skubiszewska — 
skarżyła się p. Kiciorowa najblż-
szej przyjaciółce — j : k równiutko. 
ślicznie, w drobniutcie paseczkl 
raz kolo razu podarł mnie świątecz­
ną suknię! 

— Moja pani, dołry robotnik 
wszystko odstawia akuratnie. na­
wet jak się pod gazen znajduje. A 
już ten pani mąż master w swo-
Jem fachu jest, że pc szukać. Ka­
masz, co z pod jego ręki wyjdzie, 
to aż przemawia — olicas, sztupe-
rek, nosek, zelóweozka, wszystko 
odpowiedzialne. I 

— Tak, to prawda, tylko że tej 
swojej pracy nie szanuje. Wczoraj 
świeżo wykończoneii laklerkicn 
Tzucał gdzie popadło, we mnie. w 
familiine portreta, w kota. w ka­
narka, a wkońcu w kataryniarza 
na podwórku. 

Tego najlepsza robota nie wy­
trzyma. 

— To tyż powinna go pani do są­
du podać. Jak posiedzi parę tygo­
dni w ulu, to rrlu się 
obce. 

Poza tem żeby łoić 
kłem, fajerką, albo teżj 
lazka ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 
to mąż. któremuś pa] 
stwo do śmierci przy 
sięgała, a i ekspensu 

kę szkoda, 
— Dziękuje, moja pani Skubi­

szewska, za dobrą poradę. Faktycs 
nie szkoda kochającego męża łeb 
nie leb tłuc, lepiej go drania do są­
du. 

Tym sposobem przy najbliższej 
okazji p. Bronisław znalazł się 
przed sądem grodzkim, oskarżony 
o zdemolowanie własnego mieszka­
nia 1 pobicie iony. 

Jakkolwiek sędzia starał się na­
mówić p. Walerję do przebaczenia 
mężowi, obrażona niewiasta nie 
chciała się na to zgodzić, domaga­
jąc sie przykładnej kary. 

Po krótkim namyśle sąd ogłosił 
wyrok, skazujący p. Kiciora na ty­
dzień aresztu z zawieszeniem ka­
ry na trzy lata. 

Skazaniec, usłyszawszy wyrok. 
zbladł, zatrząsł się 1 zawołał z roz­
paczą: 

— Za co trzy lata? Za co? Ten 
zgb i tak się jej ruszał, proszę naj­
wyższego sądu! Słyszysz, Waler-
cia, trzy lata dostałem! 

— Cicho głupi, nie rozumiesz, co 
wysoko urodzony sąd mówi. Ni» 
trzy lata, tyłko dwa tygodnie po­
siedzisz. ale jeżeli jeszcze raz .-ę-
kie na żonę podniesiesz przez trzy 
lata, na powieszenie pójdziesz! 

— No, dwa tygodnie, to' jeszcze-
można wytrzymać, ale żeby zaraz, 
szubienicą straszyć, to nie ładnie, 
proszę wysokiej instancji! 

Amerykanin w polskiej 
szkole 

brykać ode-

pijanego wał-
duszą od że-

nigdy nie byłam. Zawsze 
ajrti postuszeń-

ottafzu przy-
^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ na wodę gu-
lardowe, jodynę, bandaż i cerat-

W Centrum Wyszkolenia Kawaler): w 
Grudziądzu kształci się szereg ollce-
rów zagranicznych. Na zdleclu lerien 
z absolwentów tel szkoły amen kań­
ski kpt. William Cołihern w rozmowie 

ze znanym hlppotoglem p. Breza. 
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czci ś. p. Rs. Ryszarda Knatielsdarfa 
Podczas bdwrotti z pod War 

szawy—bolbzewicy zastrzelili w 
Białymstoku w di. 20 sierpnia 
1920 ¥. 16 [obywateli: ks. Ry­
szarda Knrjbelsdotta, probosz­
cza z[Żupran w pjow. osżmiań-
skim, członka zw. robotniczego 
„Praca" Bblesława Jarosław­
skiego, ziemian z pod Ostrołę­
ki brici Hieronima i Feliksa 
Ostrowskich, włościan Józefa 
Karpowicza i J. Grabowskiego, 
policjanta Józefa Zarzeckiego, 
przodownika policji Zacharia­
sza Olejnikk, Mieczysława Fal-
kowskiego, Rykunowa, Jakima 
Podolskiego oraz jnajora i po­
rucznika Wojsk Pjolskicb, któ­
rych nazwiska nie zostały u-
stalone. I 

Jaki wiadomo, w r, 1921 — z 
inicjatyWy redaktora „Dzienni­
ka Bi^łostotkiego", ś.p. Anto­
niego' Lubkiewipzal postawiono 
na mogile zamordowanych krzyż 
Rówfibcześbie Zawiązał się. ko­
mitet budowy pomnika, który 
wzniesiony został [z ofiar całe­
go społeczeństwa białostockie­
go, a którego poświęcenie od­
było sie. wTdn, 3 maja 1931 r. 

Zwłoki ś p. ka. Ryszarda Kno-
belsdórfa zabrane zostały przez 
jego parafian i przewiezione do 
Żupran, gdzie spoczęły na cmen­
tarzu parafialnym obok kościo­
ła. Obecnie, po 13 latach, dzię­
ki staraniom obecnego probo­
szcza! i dziekana oszmiańskiego 
ks. Pj Piekarskiego^ oraz krew­
nych zmarłego, został postawio­
ny pomnik nad grobem ś.p. ks. 
R. Knobelsdorfa. Poświęcenie 
pomnika odbyło się w dniu 16 
września rb. Na tę! uroczystość 
prócz! parafjan, krewnych i zna­
jomych ś.p. ks. R. Knobelsdor­
fa, prjzybylj ks. ks. proboszczo­
wie Z sąsiednich parafii i przed­
stawiciele władz miejscowych z 

p. W. Suszyńskim, starostą osz-
miańskim na czele. 

Nabożeństwo żałobne z eg­
zekwiami za duszę zmarłego 
odprawił ks. dziekan P. Piekar­
ski; poświęcenia dokonał ks. 
dziekan L. Rodziewicz, długo­
letni sąsiad i kolega zmarłego. 

Przed rozpoczęc iem b u d o w y 
konieczne uregulowanie hipotek 

Oddział Banku Gosp. Krajo­
wego w Białymstoku wystoso­
wał do zarządu m. Białegosto­
ku pismo! w którem oświadcza, 
że w b. licznych wypadkach 
przyznanie kredytu budowla­
nego jest niemożliwe z powodu 
braku hipotek dla gruntów, na 

których rozpoczęto budowę. W 
interesie wszystkich petentów 
leży uregulowanie hipotek przed 
przystąpieniem do budowy. W 
ten sposób właściciele będą 
mogli zabezpieczyć ewentualną 
przyszłą pożyczkę na I miejscu 
hipoteki. 

JaK pracuje pisarz 
We środę, dn. 4 b. m. o g. 20 

w sali „Ogniska' Państwowego 
Seminarium Nauczycielskiego 
ul. Mickiewicza 2, odbędzie się 
drugi z kolei w bieżącym sezo­
nie wieczór dyskusyjny koła 
Miłośników Historji, Literatury 
i Sztuki w B-ku Odczyt na te­
mat „Jak pracu e pisarz" wy-

Wszyscy do kas subskrybcyjnych! 

Akcja popierania 
budowy szkół powsz. 
Nauczycielstwo, instruktoro-

wie i! urzędnicy biura Państw. 
Szkoły Rz^mieślniczo-Przemy-
słowej w Białymstoku zawią­
zali koło komitetu popierania 
budowy publ. szkói powsz. 

Do'zarządu koła zostali wy­
brani) pp.: inż, W I. Gordział-
kowski (prezes), Fr. Węsław 
(wiceprezes), A. Kaulman (skarb 
nik), II. Szadkowski (sekretarz), 
inż. J. Babiński, A.j Piotrowski 
(zastępca). Do komisji rewizyj­
nej pp: dr. jS. 'Wróblewski, St. 
Konecki, B. Tatarzyński i jako 
zastępca P. Swiderski. 

Z 
życia Zw. Strzeleckiego 

w Dojlidach 
Pod przewodnictwem p. No­

waka; odbyło się W; niedzielę 
walne zebranie członków IV od­
działu Zw. Strzeleckiego przy 
fabryce dykt w Dojlidach. Po­
rządek dzienny m. in. przewi­
dywał dokonanie wyboru no­
wego! zarządu. Do wyborówjed-
aak nie doszło. Wobec zaś te­
go, że prezes zarządu, p. Li­
piński, zrzekł się swego stano­
wiska, dokonano wyboru no­
wego prezesa, którym został 
St. Zgrocki, kontroler fabryki. 

Grodzki komitet obywatelski 
Pożyczki Narodowej w Białym­
stoku wydał wczoraj odezwę 
treści następującej: 

„Obywatele! Z całej Polski 
napływają radosne wieści o m|-
sowem braniu udziału w Po­
życzce Narodowej. Już w pierw­
szym dniu otwarcia subskryp­
cji kwota rozpisana pokryta zo­
stała dwukrotnie, a w następ­
nych dniach w dalszym ciągu 
wpływają zgłoszenia. Częste są 
wypadki podpisywania pożycz­
ki w złocie a bardzo licznie, 
przeznaczania swych niewiel­
kich posiadanych oszczędności 
przez ludzi należących do naj­
uboższych warstw społeczeń­
stwa przez robotników, młodzież 
szkolną, ulicznych sprzedawców 
gazet i t. p. Wypadki te świad­
czą o wysokim stopniu poczu­
cia państwowego u obywateli. 

„W ogólnopolskiej akcji stu­
tysięczne miasto Białystok nie 
może zostać w tyle i musi za­
jąć odpowiednie miejsce w sze­
regu miast Rzeczypospolitej. 
Świat pracowniczy ponad swą 
możność spełnił swój obowią­
zek i oczekuje spełnienia w rów­
nej mierze obowiązku obywa­
telskiego przez inne warstwy 
społeczeństwa. 

„Dotychczasowe wyniki sub-
skrybeji w m. Białymstoku do­
wodzą, iż nie wszyscy obywa-
tełe solidaryzują się z ogólną 
akcja w takim stopniu, w jakim 
wymagałoby tego ich stanowis-
ko soołeczne i wysokość ich 
dochodów. 

„Do tych opieszałych zwraca 
się z gorącym apelem komitet 
grodzki, by spełnili natychmiast 
swój obowiązek obywatelski w 
miarę możności i ponad moż­
ność, gdyż tern dadzą o sobie 
świadectwo, a z takiego lub in­
nego ustosunkowania się warstw, 
zawodów i poszczególnych oby­
wateli do akcji pożyczkowej o-
pinja publiczna niewątpliwie 
wyciągnie odpowiednie wnioski. 

„Jakkolwiek bowiem cała roz­
pisana kwota została z nad­
wyżką pokryta, to jednak spra­
wiedliwość społeczna wymaga, 
by nie było w Polsce obywa­
tela. któryby nie miał udziału 
w Powszechnym Narodowym 
Czynie. Na listach subskryben­
tów nie może zabraknąć niko­
go, kto uważa się za dobrego 
obywatela. 

„Wszyscy do kas subskryb­
cyjnych". 

W ciągu dnia wczorajszego 
napływały w dalszym ciągu do 
kas urzędów skarbowych oraz 

nistytucyj, przyjmujących jzgło-
szenia Subskrybcyjne, dalsze 
deklaracje na Pożyczkę Naro­
dową. Indywidualnych subskry­
bentów było wczoraj 2.527 na 
sumę 278.250 zł. M. in. zanoto­
wano wpłaty ziemian. 

Ogółem od chwili rozpoczę­
cia subskrybeji, kwota, na jaką 
zakupiono pożyczkę na terenie 
woj] białostockiego, przekro­
czyła 5 mil jonów zł. Wszyscy, 

kto jeszcze nie spełnił swego 
obowiązku, winien spieszyć do 
okienek subskrybcyjnych, ist­
nieje bowiem prawdopodobień­
stwo, że subskrybeja zostanie 
zakończona w środę, dn* 4 b.m. 
wieczorem. 

Kancelaria Związku Kupców 
w niedzielę i poniedziałek czyn­
ną była bez przerwy. W ciągu 

dwti dni zadeklarowano tych 

Winien zabójstwa, 
l e c z z i l e r o z u m i a ł i s t o t y c z y n u 

dząc, że żona czyha Pomiędzy mieszkańcami ko­
lonii Wojnowce w pow. sokół 
skini, Janem i Emilją Pasz­
kowskimi, powstawały często 
nieporozumienia i kłótnie mai 
żeńikie. Tłem ich było żądanie 
żbnir, aby Paszkowski przepi­

na nią część majątku, Wkoń 
w marcu b.r., Paszkowski 

sał 
cu, 
przestał nocować w domu, twier-

'roces Galshleoi 
Sprawa Romana Galskiego, 

b. wiceprzewodniczącego I pow, 
komitetu do spraw bezrobocia 
w Białymstoku o defraudację, 
która miała być rozpatrywana 
dn. 19 ub. m. i na wniosek 
obrony została odroczona ce­
lem wezwania nowego eksperta, 
będzie rozważana przed sądem 
okręgowym dn. 5 bm. Na eksper­
ta powołano dyrektora Banku 
Cukrownictwa p. Rychten 

Z i m o w y r o z k ł a i 
j a z d y a u t o b u s ó w 

W komunikacji autobusowej 
Państw. Zakładów Inż. wprowa­
dzono na linji „B" zimowy roz­
kład jazdy. Miast do boiska — 
autobusy obecnie kursować bę­
dą tylko do sądu okręgowego. 
Pozatem niektóre wozy nadal 
kursować będą do ul. Drew­
nianej. i. 

B ó j k a o m i e d z ę 
Pomiędzy mieszkańcami wsi 

Mosuszyn-Mały pow. wołko-
wysciego małżonkami Micha­
łem i Anastazją Adamczukami 

Mikołajem Panasem Wynikła 
kłótnia o ziemię. Adamczuko­
wie zadali Panasowi ciężkie u-
szkodzenie ciała. Panasa od­
wieziono w stanie bardzo cięż­
kim do szpitala w Wołkowysku. 

x 
D o l a r 

O i dział Banku Polskiego w 
Białymstoku płacił Wczoraj za 
dolara 5,76. sprzedając po kur­
sie 5,85. | 

Piąty rok pracy M. U. P. 
Miejski Uniwersytet Powszech 

ny rozpoczyna w połowie bież. 
miesiąca piąty rok swej dzia­
łalności oświatowej. Program 
pracy w okresie jesiennym i 
zimowym przewiduje przede-
wszystkiem i dalszy ciąg oma­
wianych w poprzednim roku 
szkolnym zagadnień z poszcze­
gólnych przedmiotów, ujętych 
w cykle (około 20 wykładów). 
Celem dokładniejszego zorien­
towania słuchaczów, każdy wy­
kład posiada wyodrębniony ty­
tuł i tworzy całość. 

Przewidywane są następujące 
cykle: 

1. Z działu „Wiedza o Polsce": 
Zagadnienie ustroju politycz­

nego! i społecznego Polski w 
rozwoju historycznym (w roku 
ubiegłym przeprowadzono cykl 
wykładów „Powstanie! i rozwój 
Państwa"); w odniesieniu do 
Polski współczesnej tematy: Or­
ganizacja Państwa Polski pier­
wotnej, Zarząd państwem w Pol­
sce Piastowskiej, Kościół i pań­
stwo w, dawnej Polsce, Stan ry­
cerski a państwo W dawnej 
Polsce, Organizacje państwa za 
Jagiellonów, Położenie i rola 
włościan w dawnej Polsce, 
Przyczyny w e w n ę t r z n e 

upadku Polski, Zmiany w ustfo< 
ju społecznym Polski w epoce 
rozbiorów', Trudności w organi­
zacji państwa Polski Niepodleg­
łej, Jednoczenie ziem zabor­
czych Polski w pierwszych la­
tach niepodległości, Konstytucja 
Polski współczesnej, Walka o 
wzmocnienie władzy wykonaw­
czej w Polsce, Kryzys parlamen­
taryzmu w państwach współ­
czesnych, Faszyzm i bolszewizm 
jako próby nowego ustroju pań­
stwa, Wpływ stosunków gospo­
darczych na ustrój polityczny 
państwa, Prawa i obowiązki o-
bywatela względem państwa, 
Rola zorganizowanej ludności w 
rozwoju państwa i Sprawa re­
formy konstytucji połskiej. 

2. Geograf ja gospodarcza i et-
nologja. Tematy: Kultura gospo­
darcza w dawnej Polsce, Roz­
kwit i upadek miast w dawnej 
Polsce, Morze w życiu gospo-
darczem dawnej Polski, Życie 
gospodarcze Polski pod zabo­
rami, Gospodarczy charakter 
Polski współczesnej, Bogactwa 
naturalne Polski, Stosunki go­
spodarcze Polski z sąsiadami, 
Wieś i miasto wobec kryzysu 
gospodarczego, Kultura ludowa 
i jej badanie, Typy ludu pol­

na jego 
życie! Według jego słów—Pasz­
kowska pewnej nocy odpięła 
mu koszulę na piersi, a gdy ją 
schwycił za ręce — z n a l a z ł 
brzytwę. 

W dniu 31 marca a. r. Pasz­
kowski—po nocy przespanej u 
sąsiadów — wrócił do domu i 
gdy 
—T2 
pod 

mu żona drzwi otworzyła 
rzucił się na nią, powalił'na 

zadał jej cios nożem 
w szyję. Nastąpiło przecięcie 
krtani i uszkodzenie arterji, co 
spowodowało śmierć Paszkow­
skiej. 

Paszkowski stanął wczoraj 
przed sądem, oskarżony o za­
bójstwo. Poddano go badaniom 
psychiatrycznym. S ą d — po 
zbadaniu świadków — orzekł, 
że Paszkowski I winien jest za­
rzuconego mu czynu z tern, że 
w chwili jego dokonywania nie 
mógł rozumieć jego istoty z Do­
wodu przewlekłej choroby psy­
chicznej, przebiegającej pod po­
stać ą rozszczepienia psychicz-

z urojeniami. Uwalniając 
Pasikowskiego od kary, sąd po­
stanowił umieścić go w zakła­
dzie dla psychicznie chorych. 

Na rynku w Białymstoku 
Na rynku w Białymstoku noto­

wano wczoraj następujące ceny 
ziarna, mąki, chleba i paszy (za 
100 klg.): pszenica — 20 zł. (w 
ubiegłym tygodniu—21), żyto— 
13, (zamiast 15), jęczmień—14, 
owies M, gryka 18, mąka pszen­
na 65% —42, 50% — 50, żytnia 
pytlowa 65%—26, razowa 90%— 
16, chleb pytlowy 65%—26, ra­
zowy 90%—16, koniczyna—6.50 
siano gruntowe—6, polne—6,80, 
błotne 4.50, słoma — 4.50, ziem­
niaki 4.20. 

• • • 

Ceny powyższe są niższe niż 
w ubiegłym tygodniu. Świadczy 
to, że akcja ogłodzenia miast 
na itaszym terenie, podobnież 
zresztą jak w całej Polsce, nie 
znalazła posłuchu, 

przeszło 20.000 z . Ogółem Zwią 
zek Kupców przesłał do Ban­
ku Polskiego deklaracyj na sumę 
około 60.000 zł 

Jednocześnie Związek zwra­
ca się do wszystkich kupców, 
aby w dniu dzisiejszym i ja 
trzejszym spieszyli spełnić swój 
obowiązek, ponieważ w środę 
od wieczora i w dniach następ­
nych z powodu święta kance 
larja Związku będzie nieczynną 

Urzędnicy i i iteresanci w II 
urzędzie skarbo vym w Białym­
stoku byli wczorai świadkami 
bardzo sympa! ycznegó faktu. 
Oto do okienka w tym urzę 
dzie, gdzie przyjmowane są 
zgłoszenia na 

K R A D 
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'ożyczkę Naro­
dową, podszedł jakiś miły chło­
piec, blondynek, liczący około 
10 lat1 i oświat czyi, że chce 
nabyć obligację Pożyczki Naro­
dowej, przyczen położył skru 
pulatnie obliczoną kwotę, pełną 
należność za 50 złotową obli­
gację. Jak się c kazało, jest to 
Antoni Jan Mikołajczak, uczeń 
cwiczeniówki pizy Państwowem 
Seminarium f1 lauczycielskiem, 
Pytany przez ui zędnika, p. Gry­
ko, chłopiec oświadczył, że 
kwota ta — to jego czteroletnie 
oszczędności 

Najmłodszemu z pośród in 
dywidualnych subskrybentów 
Pożyczki Narodowej w Białym' 
stoku mocno ściśnięto dłoń, 

głosi znany krytyk literacki i 
autor wielu prac, p. Jan Paran-
dowski z Warszawy. Prelegent 
omówi ciekawe i nieraz mało 
znane tajniki pracy pisarza. 

Po wieczorze odbędzie się 
herbatka towarzyska. 

Zarząd koła prosi usilnie 
wszystkich, interesujących się 
temi zagadnieniami, o przyby­
cie na powyższy wieczór.' 
I _ x ! 
Turniej szachowy 
W myśl uchwały zarządu 

Klubu Szachowego w Białym­
stoku w niedzielę, dn. 8 b. m. 
rozpocznie się turniej szachowy o 
mistrzostwo oraz o puhar •. klu­
bu szachowego na rok 1934. 
Turniej odbywać się będzie 
pod protektoratem prezesa Klu­
bu Szachowego, p. E. Brilla, W 
rozgrywkach wezmą odział naj­
lepsi szachiści m. Białegostoku 
H. Oljan (mistrz-szachowy m. 
Białegostoku na -rok 1933), M. 
Wisznia (wicemistrz), M. Barin, 
A. Zabłudowski, J. Marejn, I 
Babkes, O. Sokolski, T. Meła-
med, i B. Szuster. Kierowni­
ctwo turnieju objął p. O. So­
kolski. 

Turniej wywołał duże zainte­
resowanie. Zwycięzca zostanie 
wydelegowany na turniej sza­
chowy o mistrzostwo Polski, 

(O. S.) 

„Ach, ta gotówka" 
Teatr objazdowy samorządów 

woj. białostockiego wystawia 
dziś, we wtorek, w sali teatru 
„Pałace" świetną komedię Kber-
mayera i Cammerlohra p.t.'„ Ach, 
ta gotówka", która w teatrze 
Letnim Wj Warszawie nie scho­
dziła przez szereg miesięcy z 
repertuaru a to dzięki swej ar-
cyciekawej aktualnej treści. 

Początek o godz. 8 min. 15. 

T r u p z p o ł a m a n e m i 
ż e b r a m i 

W stodole Jena Kuderskiego 
w Augustowie znaleziono zwło-
ki Borysa Pawłi >wskiego. Sekcja 
zwłok wykazała złamanie sześ 
ciu żeber.z lewej strony. Do­
chodzenie usta iło, że Pawłów 
ski do ostatnich godzin przed 
śmiercią przebywał z wlaścicie 
lem stodoły, Kuderskim, i Me 
lanją Krzywił iską. Zachodzi 
więc Ipodejrzei ie, że wiedzą 
oni o przyczyn e śmierci PaW' 
łowskiego. Oboje zastali za 
trzymali. 

Z I E Ż E 
Tekli Michali ik (Kraszewskie­

go 6) skradziono z mieszkania 
podczas jej nieobecności 500 zł. 
gotówką. O kradzież jest po­
dejrzany Jan Łuzan (Wiejska 
82), który został zatrzymany do 
dyspozycji władz sądowych. 

— Z ogrojdu Kazimierza 
Szmidta (Ogrodowa 13) przy ul. 
Sobieskiego 24 nieznani narazie 
sprawcy dokonali kradzieży 
owoców i jarzyn na sumę oko 
ło 300 zł. 

skiego, Zwyczaje)i obrzędy lu­
dowe w Polsce, Budownictwo 
ludowe w Polsce, przemysł i 
rzemiosło ludu polskiego, Sztu­
ka ludowa w Polsce, Literatura 
ludowa polska, Pieśń i muzyka 
ludowa. 

3. Literatura Polski Niepod­
ległej. Tematy: Literatura a no­
wa rzeczywistość Polski Odro-
dzor ej, Drogi współczesnej lite­
ratur y społecznej (Żeromski), 
Polska pcwieść s p o ł e c z n a . 
Miasto w literaturze współczes­
nej ] >olskiej, Wieś w literaturze 
współczesnej polskiej (zagad­
nień: e społeczno - ekonomicz­
ne), Narodziny nowej poezji 
(„prawica" i „lewica" poetyc­
ka), Współczesna satura polska, 
powi eść historyczna. Powieść 
podróżnicza, Regionalizm w li­
teraturze, Literatura faktu (pa­
miętniki i reportarze). 

4. Zagadnienia rozwoju kul­
tury polskjej. Tematy: Wpływy 
zachodu i i wschodu na Polskę 
Piastowską. Kultura łacińska w 
Polsce, Promieniowanie kultury 
polskiej na kraje sąsiednie, Ro­
la kościoła i zakonów w daw­
nej Polsce, Dwór królewski jako 
ośrodek życia kulturalnego w Pol 
sce, Szkołą i książka w dawnej 
Polsce, Kultura życia codzien. w 
dawnej Polsce,Przewrót umysło­
wy w Polsce w XVIII w., Odro­

dzenie kultury polskiej w epoce 
upadku państwa, Wpływy obce 
w kulturze polskiej w XVIII w., 
Kultura polska w walce o jed­
ność narodową, Zycie kultural­
ne Polski pod zaborami rosyj­
skim, pruskim i austriackim, 
Warunki rozwoju kultury Polski 
współczesnej. 

Oprócz wyżej wymienionych 
wykładów (w poniedziałki i piąt­
ki po 2 godziny) cyklicznych u-
względnia program odczyty, 
jakie W liczbie 2 tygodniowo 
(co środę) wygłaszane będą z 
zakresu: 1) historji miasta, 2) ak­
tualnych tematów bieżących, 3) 
krajoznawstwa, 4) przyrody, 5) 
geografji ogólnej, 6) techniki, 
7) sztuki, 8) sportu i t. p. Te­
maty Białystok i jego miesz­
kańcy w w;- XVIII, Czasy „Ob­
wodu Białostockiego" 1807 — 
1842, Białystok w epoce pow­
stań narodowych, Przemysł i 
handel w Białymstoku przed 
wojną światową, Białystok w 
obrazach dawniej i dziś (z prze­
zroczami). 25-lecie Związku 
Walki Czynnej, Jan III So­
bieski, jako wódz i polityk, 
Stefan Batory w Polsce i na 
Węgrzech, Słowiańszczyzna 
a niebezpieczeństwo germańskie, 
Cele i zadania reformy szkol­
nej, Teatr w dawnej Polsce, 
Jakie zmiany w życiu miasta 

wprowadza ustawa samorządo­
wa, „Sandomierskie" (d. c. po­
przednich wykładów), „Tatry i 
Pieniny". „Pokucie", „Wołyń", 
„Polesie", Przyroda na wysta­
wie poznańskie!", Ochrona przy­
rody zimą, Japonia — kraj i lu­
dzie, Indie — kraj i ludzie, Pol­
skie wyprawy I naukowe, Cuda 
techniki, technika przyszłości a 
świat fantazji, Dawne i dzisiej­
sze formy malarstwa, Międzyna­
rodowa wystawa drzeworytów, 
Estetyka w druku i reklamie, 
Znaczenie Państw. Odznaki Spor­
towej, Armja pokoju na usłu­
gach państwa, Sporty zimowe i 
ich wartość dla zdrowia. 

Ogółem 30 odczytów oraz o-
koło 10 odczytów, których te­
maty ustalone będą w stycz­
niu 1934 r. 

Słuchacze nie wnoszą żad­
nych opłat, jedynie za korzys­
tanie ze świetlicy i biblioteki— 
30 gr. miesięcznie (bezrobotni 
są od tej opłaty wolni). Uczę­
szczają do M. I U. P. za okaza­
niem karty wstępu. 

Uczęszczający stale na wy­
kłady z wybranych dowolnie 
cyklów, uzupełniają je lekturą i 
opracowują sprawozdawcze re­
feraty. 

Prelegenci są to przeważnie 
nauczyciele miejscowych szkół 
średnich — około 10—12 osób. 

Popierajcie L0.P.P. 
Do akt Kom, Nr. 860/33/11. 

Obwieszczenie 
Komornik Sądu Grodzkiego w 

Białymstoku, rew. II Jan Pod-
bielski (ul.'Sobieskiego 7), na za­
sadzie arl. 602 K.P.C. obwiesz­
cza, że w dniu 17 października 
1933 r. od godz. 10—12 odbędzie 
się na żądanie Związku Ubez­
pieczeń Przemysłowców Pol­
skich w W-wie licytacja pub­
liczna ruchomości przy ul. Polnej 
Nr. 4 składających się z urzą­
dzenia domowego oszacowanych 
na sumę 1130 zł., która rozpocz­
nie się w myśl art. 605 K. P. C. 
od połowy ceny oszacowania. 

Ruchomości oglądać można w 
dniu licytacji w miejscu sprze­
daży w czasie wyżej oznaczo­
nym, 

Białystok, dn. 30.IX 1933 r. 
Komornik: (—) Podbielski. 

UNIKNIESZ 
90% trosk i kłopotów z wychowa­
niem dziecka, korzystając systematycz­
nie z rad i wskazówek dwutygodnika 

„MŁODA MATKA" 
W którem współpracują, najlepsi le­

karze pediatrzy i pedagodzy 
Modele ubranek dziecięcych. Roboty 

z wełny. Raz na miesiąc tablica 
kroju i wzór do haftu. 

fliai li jut niidozaslapienfa dla milki 
PDiliii|>oi| Misi « i t i i i <i lit Mi. 

Pismo da nabycia w każdym kioski 

SZCZĘŚLIWE LOSY do 1-ej kL 
28-ij Polskiej Loterii Państuitwej 

SĄ DO NABYCIA w znanej kolekturze 

L Cukiermana 
Białyilok, H. fliruilli NłiidOliio II, 

teł. 11-62 konto P.K.O. 44773 
Idzie padły następujące wygrane: 

80.000 zł. na Ni. 133982; po 15.000 zl 
na Nr.Nr. 6090. 53253. 56682; 10.000 zł. 
na Nr. 136996; po 5000 zt. ma Nr. 
80289. 21196.15642.33042.60100.115400; 
po 3000 zł. na Nr. Nr. 11596. 19396. 
101061. 132253. 143658. 192489 i wiele 
innych wygranych. Cena ćwiartki losu 

do wszystkich klas 40 zł. 

Dr. J. WALEWSKI 
Choroby weneryczne, 
•Korne 1 moctoplclowe. 

ni. Sienkiewicza 14 m.3, tli. KM 

Dr. NeumarK 
Ptayhnale od fodi, 10—li 1 od 3 - » w, 
Białystok, uL Kilińskiego 11, 

Telełon Nr. 6-06. 
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